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l e k c j a

Z  lisfu 
iw . Pawła 
Apostoła 
do Rzym ian  
1 2 ,  6 - 1 6

B r a c i a  '■ M a m y  d a r y  
w e d ł u g  u ż y c z o n e j  n a m  
l a s k i  r < 5 i n e !  h a d i  to 
p r o r o c t w o  w  z a k r e s i e  
w i a r y ,  b ą d ź  to 
wykonywanie urzędu, 
w  n a u c e  —  d a r  n a u c z a n i a ,  
w u p o m i n a n i u  —  d a r  
s t i d o w a n i a .  K i n  r o z d a j e ,  
n i e c h  l o  u c z y n i  
w  p r o s t n r i e ,  k i a  J e s l  
z w i e r z c h n i k i e m .  n i e c h  s i c  
p r z e j m i e  t r o s k a .  k t o  p e ł n i  
u c s y n k i  m i ł o s i e r d z i a ,  n i e c h  
i o  c z y n i  z  w e s e l e m .  M i ł o ś ć  
w a s a a  n i e c h  h e d ^ ł e  b e z  
o h ł n d y .  Z n i e n a w i d ź c i e  z ł o .  
a p r z y l g n i j c i e  d c  d o b r a .  
M l l o f t c l f  b r a t e r s k a  
n a w z a j e m  s i e  m i ł u j ą c  
n  o k a z y w a n i u  c z c i  j e d n i  
d r u g i c h  u p r z e d z a j ą c .
W g o r l i w o ś c i  — n i e  
• s ł a b n ą c y .  d u c h e m  
p ł o m i e n n i .  P a n u  s ł u ż ą c y ,  
r a d u j ą c y  s i e  w  n a d z i e i ,  
w  u c i s k u  w y l r w a H ,  
w  m o d l i t w i e  g a r l i w l .  
P o ł r z e b y  ś w i ę t y c h  
wspomagających, 
g o ś c i n n o d r i  s t r z e g ą c y ,  
n  i r  e o 91 a w  c I e 
p r z e ś l a d u j ą c y c h  w a s ,  
I i l o a o s l a w c i e ,  a n i e  
p r z e k l i n a j c i e .  W e s e l c i e  s i ę  
z  w e s e l ą c y m i ,  p l ą c z c i e  
z p l ą c z ą c y m i .
H a d J c i e  m i e d z y  s o h g  
j e d n o m y ś l n i ,  n i e  w y n o s z ą c  
s i e  " » d  i n n y c h ,  a l e  s i<  
z  p o k o r n y m i  z g a d z a J a r

Ę  roan̂ fw

O n e g f l  c z a s u :  t i d b y W a ł y  
s i e  C o d y  w e s e l n e  w  K a n i e  
G a l i l e j s k i e j  i h y l a  ł a m
M a t k a  J e z u s o w a .
7 . a p r o s 9 o n n  l e ż  n a  g o d y  
J e z u s a .  A g d y  ? a b r a k l o  
w i n a .  i z e k l a  M a i k u  J e z u s a  
d o  N i e g o :  W i n a  n i e  m a j ą .  
I r z e k i  j e j  J e z u s i  Z o s t a w  
1 ci m n i e .  n i e w i a s t o .
J e s z c z e  n i e  n a d e s z ł a  
g o d ? i n a  m o j a  M d w i  t e d y  
M a t k a  J e g o  d r  s ł u g :  
f l c z y r i c i e .  c o k o l w i e k  w a m  
D o w i e .  A h y l o  Lam s z e ś ć  
• t a s w i  k a m i e n n y c h .  
J s l a w i o n y c h  d la  
i t i r z e d f i w y c b  o b m y ć  
ż y d o w s k i c h ,  z  k t ó r y c h  
k a ż d a  m o c l a  n o m i e 4 c i ć  d w a  
i u h  t r z y  w i a d r a .  H z e C z e  Im  
J e z u s :  N a p e ł n i j c i e  s t ą g w i e  
w n d a .  1 n a p e ł n i l i  Je a i  p a  
b r z e g i .  1 r z e k i  d o  n i c h  
J e z u s :  7 . a c z e r p n i j c i e  t e r a z  
i z a n i e ś c i e  g o s p o d a r z o w i  
w e s e l a .  ] z a n le 4 1 j .  A a d y  
g o s p o d a r z  s k o s z t o w a ł  
w o d y .  k trfra  s i e  s t s l a  w i ­
n e m ,  a n i e  w i e d z i a ł  
s k a d b y  s i e  w ? i < l o  t l e c z  
s ł u d z y ,  k t d r z y  c z e r p a l i  
w n d e ,  w i e d z i e l i ) ,  
p i a y w n l a l  g o s p o d a r z a  
w e s e l a  o b l u b i e ń c a  i r z e k i  
d o ń !  K a ż d y  c z ł o w i e k  d a j e  
n a p r z ó d  d f lb r e  w i n o ,  
a k i e d y  s i c  n a p i j a  w t e d y  

to .  k tr ir e  Jes t  g o r s z e ,  a t y  
z a c h o w a ł e ś  d n b r e  w i n o  a ż  
d o  t e g o  c z a s u .  T a k i  to  
p o c z ą t e k  c u d r f w  u c z y n i ł  
J e z u s  w  K a n i e  G a l i l e j s k i e j  
i o k a z a ł  c h w a l e  s w o j a  
i u w i e r z y l i  w e ń  u c z n i o w i e  
J e a n .

S w . P a w e ł  nau cza jący  A te ń c z y k ó w  (Dz. A p , 17, 16— 34)

NASZA MIŁOŚĆ
„M iłość w asza n iech  będzie bez obłudy. Z n ie ­
naw idźcie  zło, a p rzy lgn ijc ie  do dobra. M iłoś­
cią bra terską  n a w za jem  się m iłu ją c  " (R zym . 
12, 9— 10)

Oto P aw iow e słow a zachęty, a jednocześn ie  o k re ­
ślenie obow iązku d la  każdego ch rześc ijan in a , o k re ­
ślenie — jak im  w in ien  być ch rześc ijan in  w sw ym  
życiu w ew nętrznym , w usposobien iu  i działalności 
w obec Boga, siebie sam ego i bliźniego.

Sam  Bóg w  osobie Jezusa  C hrystu sa  pokazał 
św iatu  czym  je s t m iłość i ja k ą  być w inna. Bóg, 
k ie ru jąc  się m iłością ku rodzajow i ludzk iem u, „po­
sła ł Syna sw ego jednorodzonego  na św iat, abyśm y 
przezeń życie m ieli” {1 J, 4, 9), „posłał Syna sw e­
go jako  o fia rę  p rzeb łag an ia  za g rzechy nasze" (1. J. 
4, 10).

P rzykazan ie  m iłości jes t naczelnym  i n a jw a ż ­
n iejszym  ze w szystk ich  przykazań . „P rzykazan ie  
now e d a ję  w am : M iłu jcie  się w zajem nie. J a k  ja  
w as um iłow ałem , tak  i w y m acie w za jem n ie  się 
m iło w ać” (J. 13, 34), P rzy k azan ie  to  je s t taJc w aż ­
ne, gdyż je s t sp raw d zian em  naszej w iary , naszego 
ch rześc ijań stw a  i naszej m iłości Boga. Bo m iłość 
ku  Bogu i ku b liźn iem u jest tą  sam ą m iłością. 
S tąd  św . J a n  pisze, iż „jeśliby  k to  pow iedzia ł, że 
m iłu je  Boga, a n ienaw idz iłby  b ra ta  swego, k ła m ­
cą je s t"  <1 J . 4, 20). Śm iało  zatem  m ożna pow ie­
dzieć, iż ty le  w  nas m iłości Boga, ty le  w iary , ty le  
ch rześc ijań stw a , ile je s t w  nas m iłości do bliźniego, 
do każdego człow ieka.

P a trząc  dziś na św iat, na człow ieka, na ludzi 
w ierzących , rodzi się p y tan ie : gdzie je s t ta  miłość,
o k tó re j ta k  p iękn ie  się m ów i i pisze, gdzie rea li­
zacja  naczelnego p rzykazan ia , k tó re  m iało p rze ­
obrazić  św ia t?

W spółczesny św ia t przeżyw a kryzys, k r y z y s  
m i ł o ś c i ,  k r y z y s  s e r c a ,  k ryzys z a u f a -  
n i a człow ieka do człow ieka. K ryzys ten  nie o m i­
ja  także  nas, ludzi w ierzących . O bserw u je  się 
w zrost n ienaw iśc i, rozpow szechn ian ie  sam o lub - 
stw a, sobkostw a i w szelk ie j złośliw ości. S m utne  
dośw iadczenia  naszego w ieku  i o sta tn ich  w y d a­
rzeń na św iecie, św iadczą aż nad to  o degeneracji 
serca na rzecz po tw ornego  egoizm u, o staczan iu  
się człow ieka na  dno  przepaści. O bserw acje  życia 
indyw idualnego , rodzinnego  i społecznego, każą 
zastanow ić  się g łęb iej nad  p rob lem em  m iłości.

P a trząc  na św ia t, na pan u jący  w szechw ładn ie

egoizm, zaczynam y w ątp ić  w  is tn ien ie  p raw dziw ej 
m iłości. O m iłości ty le  m ów iono, że słow o to spo ­
w szedniało , za trac iło  w łaśc iw ą sobie treść. Słow o 
m i ł o ś ć  ohydnie zw ulgaryzow ano. Z apom niano , 
że m iłość to  o fiara , pośw ięcenie, zw ykła życzliw ość 
d la  w szystk ich , uprzejm ość, grzeczność, z rozum ie­
n ie  drug iego  człow ieka, jego po trzeć , zm artw ień  i 
trosk .

A może m iłość rzeczyw iście p rzes ta ła  istn ieć? 
N i e. O na i s t n i e j e .  T rzeba ty lko  p rzyw rócić  n a ­
leżne je j m iejsce w naszym  życiu.

Im  siln ie j w ystępu je  w życiu zło, tym  głębsze 
w inno  się w nas budzić p rag n ien ie  p rzeob rażen ia
i odrodzenia . D latego p rzyw rócen ie  należnego  m ie j­
sca m iłości, to zadan ie  w szystk ich  ludzi. W p ie rw ­
szej jed n ak  kolejności zadan ie  i obow iązek ludzi 
w ierzących . Ś w ia t oczekuje od nas, od w ierzących  
rea lizac ji naczelnego zadan ia  zostaw ionego nam  
przez Jezusa  C hrystu sa . Ś w iat oczekuje i m a  do te ­
go praw o.

„M iłość w asza n iech  będzie bez ob łudy  — m ów i 
św. P aw eł. — Z n ienaw idźcie  zło, a p rzy lgn ijc ie  do 
dobra. M iłu jcie się w zajem nie  b ra te rsk ą  m iłością" 
(Rzym, 12, 9). „Nie bądźcie n ikom u nic w inni, 
prócz w za jem nej m iłości, bo ten , k tó ry  bliźniego 
m iłu je , w ypełn ia  ca le  P ra w o ” (Rzym. 13, 8).
W span ia ły  to p ro g ram  i zadan ie . Jak że  p iękny  b y ł­
by  św iat, gdybyśm y rzeczyw iście nie byli n iko ­
m u nic w inn i, prócz w zajem nej m iłości.

S ta ra jm y  się w ięc usiln ie  o to, aby p rzykazan ie  
m iłości, hasło naczelne ch rześc ijań stw a, p rzep e ł­
n iało  ca łą  naszą osobowość i p rom ien iow ało  na ze­
w ną trz . N iech nasza m iłość u zew nętrzn ia  się na 
co dzień, z teo re tyczne j n iech  p rzem ien ia  się w  
p rak ty czn ą  i czynną. Jeżeli zostanie bow iem  o g ra ­
niczona do p ięknych  słów ek, zw rotów  i sloganów , 
tk liw ych , zw iew nych  i czułych w estchn ień , jeżeli 
pozostan ie  w sferze  naszych p ragn ień , a n ie będzie 
p o p a rta  ko n k re tn y m i uczynkam i, będzie m artw a  i 
ja łow a, będzie m iłością  ob łudną.

„M iłu jcie  się naw zajem . Ja k  ja  w as um iłow ałem , 
ta k  i w y  m acie  w zajem nie  się  m iło w ać’’ — m ów i 
P an . Ż y jm y w ięc duchem  C hrystusow ym , k tó ry  o b ­
jaw ia  się św ia tu  w  sw ej m iłości. G dy to  o siągn ie ­
m y w  sw ym  życiu, gdy to zadan ie  będziem y re a li­
zow ali, w tedy  będziem y ludźm i n ap raw d ę  w ie rzą ­
cym i, będziem y ch rześc ijan inam i i to  au ten ty czn y ­
mi.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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ŚWIATOWA_____________
RADA KOŚCIOŁÓW  
WOBEC PROBLEMU 
RODEZYJSKIEG O ________

Ś w ia tow a R ada K ościołów  
p rzep row adziła  k o n su ltac je  z 
K ościołam i R odezji i p rzy ­
w ódcam i ru c h u  w yzw oleńcze­
go Z im baw e w  sp raw ie  ś ro d ­
ków , jak ie  K ościoły m ogłyby 
zastosow ać d la  obrony p raw  
czarnych  obyw ate li R odezji. 
In ic ja ty w a  ta  b y ła  n a s tę p s t­
w em  u k ład u  ang ie lsk o -ro d e- 
zyjskiego, zaw artego  m iedzy 
b ry ty jsk im  m in is trem  sp raw  
zagran icznych  sir A lex D ou­
g las H om e a p rem ierem  R ode­
zji ła n  S m ith  em.

S ek re ta rz  genera lny  ŚRK, 
d r  R. C. B lake w yraził sw a 
so lidarność z tre śc ią  te le g ra ­
m u, k tó ry  sek re ta rz  g e n e ra l­
ny O gó lnoafrykańsk ie j K on­
fed e rac ji Kościołów, Canon 
B urgess C a rr w ystosow ał do 
p rem ie ra  b ry ty jsk iego . W te ­
leg ram ie  ty m  czy tam y m. in 
„T rzydzieści m ilionów  ch rześ­
c ijan , zrzeszonych w O gólno­
a fry k ań sk ie j K onferenc ji K oś­
ciołów je s t głęboko w strz ą śn ię ­
ty ch  fak tem , że rz ąd  Jego 
K ró lew sk ie j Mości ze spoko­
jem  spoglada na ucisk , s to so ­
w an y  przez p an a  S m ith a  w o­
bec pięciu m ilionów  a fry k a ń ­
sk ich  mężczyzn, ko b ie t i dz ie ­
ci w  po łudn iow ej Rodezji. 
W zyw am y przeto  P an a  do bez- 
w łocznego podjęcia  k roków , 
um ożliw ia jących  w ypuszcze­
nie z w iezien ia  w szystk ich  
a fry k ań sk ich  bo jow ników  i 
członków  ruchów  w yzw o leń ­
czych.,.".

PONAD 7 MILIONÓW
DOLARÓW______________
DLA UCHODŹCÓW  
PAKISTAŃSKICH_________

Z danych, opub likow anych  
n iedaw no  przez K om isje P o ­
mocy M iędzykoście lnej, S łuż­
by dla U chodźców  i Ś w iata  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
w ynika, że K ościoły w  całym  
św iecie dosta rczy ły  do ty ch ­
czas dla uchodźców  w schod- 
n io p ak istań sk ich  w  Ind iach
2 883 893 do larów  w  gotów ce i 
pom oc m a te ria ln a  w artości
4 469 340 do larów . P ien iądze  
i m a te ria ły  p rzekazano  in d y j­
sk iej o rgan izacji pom ocy. O r­
gan izac ja  ta . roz tacza jąca  
op ieke nad 28 obozam i dla 
uchodźców , dysponu je  50 
w łasnym i w sp ó łp raco w n ik a ­
mi, 28 indy jsk im i lek a rzam i- 
ocho tn ikam i. 15 san ita riu szam i 
.-ocho tn ikam i i 84 pom ocn ika­
mi.

KO ŚCIO ŁY OSTRZEGAJĄ
PRZED WOJNĄ__________
DOMOWĄ______________
W IRLANDII PŁN.________

N ow ym  ostrzeżeniem  przed 
w ojna  dom ow a w  Ir lan d ii 
Pó łnocnej za reagow ali o s ta t­
nio p ro tes tan c i pólnocnoir-i 
landzcy  w odpow iedzi na apel 
pokojow y stu d en tó w  ch rześ­
c ijańsk ich . D ek la rac ja  k ie ­
ro w n ic tw a  K ościoła re fo rm o ­
w anego  w  B elfaście  pow iada, 
że w  odn iesien iu  do pełnego

p o jed n an ia  m iędzy w szy stk i­
m i ryw a lizu jący m i g rupam i 
is tn ie je  ty lko  jed n a  a lte rn a ty ­
w a — to ta lny  chaos. D e k la ra ­
cja ostrzega dalej p rzed  a k ta ­
m i przem ocy i sk u tk am i s to ­
sow anego te rro ru .

D ek larac je  p rzekazano  S ek ­
cji E u rope jsk ie j C h rześc i­
jań sk ieg o  Z w iązku S tuden tów  
w Ir lan d ii. O rgan izac ja  ta 
w ezw ała w liście o tw artym  
K ościoły do odcięcia się od a k ­
tów  przem ocy.

POSIEDZENIE____________
MIĘDZYNARODOWEGO  
SEKRETARIATU ChKP.

M iędzynarodow y S e k re ta ­
r ia t C hrześc ijań sk ie j K o n fe­
ren c ji P okojow ej, o b radu jacy  
w  g ru d n iu  1971 roku  w  P r a ­
dze za ja ł sie ak tu a ln y m i p ro b ­
lem am i po lityk i św ia tow ej, 
m. in. sy tu a c ja  w P ak is tan ie  
W schodnim  i na B liskim  
W schodzie, jak  i p e r t ra k ta c ja ­
mi, p row adzonym i przez b ry ­
ty jsk iego  m in is tra  sp raw  za ­
gran icznych  H om e a z ra s is ­
tow sk im i w ładzam i Rodezji.

Co do sy tuac ji w  Europie. 
S e k re ta r ia t M iędzynarodow y 
stw ierd z ił: „W E urop ie  doko­
n u je  sie rozw ój, zm ierzajacy  
do s tw orzen ia  bezpiecznego 
sy s tem u  pokojow ej koegzys­
tenc ji. Na p rzy k ład  m ożna to  
zauw ażyć w  rok o w an iach  i 
porozum ien iach  m iędzy p rezy ­
d en tem  P om pidou  i s e k re ta ­
rzem  gen era ln y m  K PZR  B reż­
niew em . w  postępach  rokow ań  
m iedzy rząd am i N RF i NRD, 
jak  i m iedzy rząd em  NRD a 
S en a tem  Z achodniego  B e rli­
na. S e k re ta r ia t M iędzynaro ­
dow y w y raża  oczekiw anie 
C hK P na  szybka ra ty fik a c ję  
przez N R F uk ładów  z M oskw a 
i W arszaw a i w prow adzen ia  
w życie u k ład u  czte rech  m o­
ca rs tw  w sp raw ie  B erlina  Z a ­
chodniego. W ten  sposób u s u ­
nięte  zostana  w szystk ie  p rz e ­
szkody na zw ołanie k o n fe ren ­
cji. pośw ieconej sp raw om  b e z ­
p ieczeństw a i w spó łp racy  w 
E uropie. C hK P uczestniczyć 
bedzie w  in ic ja tyw ach , w y ­
raża jący ch  w olę E uropy  do 
bezpiecznego p o k o ju ”.

TRAGICZNA ŚMIERĆ
METROPOLITY___________
IAKOWOSA

G reck o -p raw o sław n y  m e­
tro p o lita  w  N R F i egzarcha  
E uropy cen tra ln e j, d r  Iakoyos

A rc y b is k u p  U tie e tiiu  M arin tis  K nk
Usieży.

T zan av aris  u legł 3 g ru d n ia  
1971 r. śm ie rte ln em u  w y p a d ­
kow i podczas podróży s łużbo ­
w ej do E rlangen .

M etropo lita  Iakovos został 
30 listopada 1969 r. in łron izo - 
w any  w D usseldorfie  na  a rcy ­
b isk u p a  N R F i re p re z e n ta n ta  
P a tr ia rc h a tu  ekum enicznego  
K onst in tynopola  w  E uropie 
cen tra ln e j. M etropo lita  Iak o - 
vos, cyw ilne nazw isko G eor- 
gios T zanavaris, urodził się w  
1920 ro k u  na w yspie  E ubea 
(G recja). Po  ukończen iu  z n a ­
nej Szkoły Teologicznej w  
C halk i, w 1949 r. został se k re ­
ta rzem  w b iu rze  Św iętego S y ­
nodu P a tr ia rc h a tu  E k u m e­
nicznego. W 1955 r. p a tr ia rc h a  
A tenagoras m ianow ał go m e­
tro p o litą  P h iład e lp h ii (Azja 
M niejsza). J a k o  członek S yno­
du K o n stan tynopo la  re p re z e n ­
tow ał do IV  Z grom adzen ia 
Ogólnego w 1968 r. w  U ppsali 
P a tr ia rc h a t ekum eniczny  w 
K om itecie N aczelnym  i W yko­
naw czym  Ś w iatow ej R ady  K o­
ściołów . W 1964 r. w trak c ie  
k ryzysu  cy p ry jsk iego  w y d a lo ­
ny przez rząd  tu reck i z K on­
stan tynopo la . udał sie Iak o - 
vos do A m eryki, a po tem  do 
A ustra lii.

POŚWIĘCENIE
NOWEJ SIEDZIBY________
PATRIARCHATU__________
W ALEKSANDRII

Z w ierzchn ik  p raw osław ia  
a frykańsk iego , p a tr ia rc h a  M i­
k o ła j VI i g reck i a rcy b isk u p  
H ieronym os dokonali o sta tn io  
w  A leksand rii w spóln ie  po ­
św iecen ia  now ego cen tru m , w  
k tó ry m  znajdz ie  sie siedziba 
P a tr ia rc h a tu  i Św iętego S yno ­
du. N ow e cen tru m  m a być 
oparc iem  d la  p raw osław ia , z a ­
grożonego em ig rac ja  ch rześ­

tiio c2e n iu  s la io k a io ł i c k ic h

cijan  z E gip tu . L ibii i S udanu . 
W A leksand rii m a odbyć sie 
w  najb liższych  la tach  Sobór 
W szechpraw osław ny.

BISKUP_________________
BRAZYLIJSKI_____________
ZAMKNĄŁ KO ŚCIÓ Ł
JAKO AKT_______________
PROTESTU______________

B iskup  rzym skokato lick i 
Jose M auro zarządził z am k n ie ­
cie głów nego kościoła w b r a ­
zy lijsk im  m ieście T aua. W 
ten  sposób p ragn ie  on zap ro ­
testow ać przeciw  b rak o w i za­
in te reso w an ia  członków  p arafii 
w obec losu ich duchow nego 
Jose P e tan d o la . uw iez ione­
m u z przyczyn politycznych. 
Ks. P e tan d o la  p rzy b y ł z W łoch 
i od k ilk u  la t był proboszczem  
głów nego kościo ła w T aua. 
K ilka  tygodni tem u  został on 
uw ieziony  przez policje p o li­
tyczna i bez sadu  w ydalony  z 
k ra ju .

OBRADY________________
PRZEDSTAWICIELI________
RELIGII ŚWIATOWYCH 
W ARNOLDSHAIN_______

W A kadem ii E w angelick ie j 
w A rno ld sh a in  (NRF) odbyło 
sie posiedzenie pod hasłem  
„R eligie św iatow e — p ro b le ­
m y św ia to w e”. M uzułm ański 
socjolog prof. d r  H asan  A skari 
(H yderabab , Indie) w ypow ie­
dział sie za w spó lnym  reag o ­
w an iem  is lam u  i ch rześc ijań ­
stw a na różnorodne k ryzysy  
ludzi.

A skari ośw iadczył, że żad ­
na re lig ia  n ie  je s t w  s tan ie  sa ­
ma pod jąć  i up o rać  sie ze 
w spółczesnym i p rob lem am i. 
„D zisiejsza sy tu ac ja  nie pozo­
staw ia  nam  żadnego w yboru . 
M usi dojść do zb liżenia is la ­
m u i ch rześc ijań stw a  — to 
je s t jed y n a  d ro g a ’ . A skari 
stw ierd z ił ponad to , że m inęła 
epoka po lem ik i m iędzy re li-  
eiam i. Z w olennik  in n e j t r a d y ­
cji by ł rozum iany  d aw n ie j za 
osobę obca i m nie j w arto śc io ­
w a. N ato m iast dialog m iedzy 
relig iam i, k tó ry  dzisiaj zaczy­
na sobie to row ać drogę, op ie­
ra  sie na u znan iu  fak tu , że 
w szyscy ludzie sa rów n i w o­
bec Boga.

Posiedzenie  w A rno ldshain  
było p ierw szym  spo tkan iem  
w N R F z udzia łem  w yb itnych  
p rzedstaw icie li re lig ii b u d ­
dy jsk ie j. h in du istyczne j, ju ­
daistycznej. is lam sk ie j i 
ch rześc ijań sk ie j.
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WSPÓLNE
DZIAŁANIE

DOROBEK VI ZJAZDU PZPR z n a jd u je  się w  cen tru m  za in ­
te reso w an ia  całego spo łeczeństw a. J e s t  p rzedm io tem  rozw ażań , 
dyskusji, k o m en ta rzy  w  n ajszerszych  w ars tw ach  ludności m ias t 
i w si. Z arów no w  dniach  Z jazdu , jak  i obecnie u trw a liła  sie śc i­
sła w ięź oraz w za jem n e  zrozum ienie  m iedzy uczestn ikam i o- 
b rad  a ca ły m  społeczeństw em . VI Z jazd  P Z PR  przejdzie  do h i­
sto rii z w ielu  pow odów . Na jeden  z nich chcielibyśm y dziś 
zw rócić uw agę naszych  C zyteln ików . Był to m ianow icie  Z jazd, 
k tó ry  s ta ł sie  k o n ty n u ac ja  w spólnej tro sk i i p racy  nad rozw o­
jem  naszej O jczyzny, w szystk ich  obyw ateli, p a rty jn y c h  i b ez­
p a rty jn y ch . w ierzących  i n iew ierzących . T rosk i, dobitn ie  p o d ­
k reś lo n e j i zam an ifes to w an e j w  to k u  dyskusji g rzedzjazdow ej. 
Ta k o n ty n u ac ja  znalaz ła  m. in . w y raz  w  n iezw ykle roboczym  
ch a ra k te rz e  Z jazdu . Na VI Z jeździe  1804 delega tów  o b rad o w a­
ło w  19 zespołach problem ow ych . W ob rad ach  uczestn iczyli 
obok delega tów  zaproszen i działacze po lityczn i i społeczni, n a ­
ukow cy, specjaliści, p rzed staw ic ie le  św ia ta  k u ltu ry  oraz za s łu ­
żeni obyw ate le  b ezp a rty jn i. W ten  sposób ob rady  Z jazdu, k tó ­
rych  is to tn a  część s tanow iła  d y sk u s ja  w  zespołach p rob lem o­
w ych, uzyskały  szersza, ogólnospołeczna p la tfo rm ę . W y p raco ­
w an a  w  o sta tn im  ro k u  m etoda działalności p a r ty jn e j, m etoda 
k o n su ltac ji w  w ażnych , dotyczących całego n a ro d u  sp raw ach  
została  w y k o rzy stan a  także  na Z jeździe.

Z try b u n y  z jazdow ej, w  d ru g im  dn iu  obrad  pozdrow ien ia  dla 
delega tów  i gości VI Z jazdu  p rzekazał prof. d r  Jan u sz  G rosz- 
kow sk i — P rzew odn iczący  O gólnopolskiego K o m ite tu  F ro n tu  
Jedności N arodu . Z w raca jąc  się do delegatów , prof. G roszkow - 
ski podkreślił, że spo łeczeństw o w idzi w  m ch  nie ty lko  m a n d a - 
ta riu szy  p a rtii , ale jednocześn ie  rep rezen tan tó w  ludzk ich  i ob y ­
w a te lsk ich  p rag n ień  oraz nadziei całego spo łeczeństw a. N a p la t­
fo rm ie  F ro n tu  Jednośc i N arodu  zjednoczeni sa w szyscy Polacy , 
p ragngcy  służyć sw o jem u  narodow i, p ań stw u  i O jczyznie. We 
F roncie  Jedności N aro d u  zn a jd u je  sw oje odzw iercied len ie  całe 
spo łeczeństw o  po lsk ie  w  jego różnorodności. N asze postaw y 
i nasza ak ty w n o ść  d e te rm in u ją  w spó lne  zadan ia  i obow iaaki, 
ja k ie  m am y do w y p ełn ien ia  w obec k ra ju . N ależy do n ich w sp ó l­
na tro sk a  o pom yślność k ra ju , w spólne rozum ien ie  te j p om yśl­
ności i w spó lna  ro la  te j rea lizac ji. D ośw iadczenia naszej h is to rii 
dow odzą, że dobro  P o lsk i nie da się oddzielić od sp raw y  so c ja ­
lizm u n a to m ias t socjalizm  m ożna budow ać w ów cząs, k iedy b ę ­
dzie zachow ana i s ta le  pog łęb iana  k ierow nicza  ro la  p a rtii w  n a ­
szym  spo łeczeństw ie.

W dalszym  ciągu  sw ego w y stąp ien ia  prof. G roszkow ski p o d ­
k reślił, że w szyscy  jesteśm y za in te reso w an i w  tym . aby PolsKa  
ro s ła  w  siłe. aby ludzie  żyli d o s ta tn ie j, aby w  zgodnym  w sp ó ł­
dzia łan iu  w szystk ich  obyw ate li rea lizow any  by ł p ro g ram  so c ja ­
listycznego  rozw o ju  k ra ju , s ta le  doskonalony  i w zbogacany  w 
codziennym  dialogu  w ładzy  ze spo łeczeństw em . R ealizacja  n a ­
k reś lo n y ch  zadań  w ym aga pog łęb ian ia  socja listycznej dem o k ra ­
cji, um ocn ien ia  w agi i ro li S ejm u , rad  narodow ych , w szystk ich  
fo rm  sam orządu  obyw atelsk iego , w szystk ich  organ izacji spo­
łecznych.

N ie dysponow aliśm y dotychczas szerokim , n a  m iarę  po trzeb  
i a sp irac ji n a ro d u  p rog ram em  rozw oju  k ra ju . P ro g ram  ten  z a ­
rysow any  został p rzez  p a rtie  w W ytycznych, bedac jednocześ­
n ie  o tw a rty m  dla w szelk ich  rozw iązań  i p ropozycji a lte rn a ty w ­
nych. W naszym  spo łeczeństw ie  p raca  je s t i pow inna byc n a j­
w ażn ie jszym  m ie rn ik iem  oceny ludzi i ich obyw ate lsk ich  po­
staw . T y lko  na te j podstaw ie  m ożem y zapew nie  w zrost pozio­
m u życia i rozw ój gospodark i narodow ej.

Szczególna je d n a k  ro le  pow inna odegrać w  te j p racy  m łodzież, 
k tó ra  decydow ać będzie  o obliczu k ra ju  w  nadchodzących  la ­
tach . J e j postaw a, w iedza i ideow ość zadecydu je  o tem p ie  ro z ­
w oju  P o lsk i socja listycznej, ja k o  k ra ju  p rzo d u jące j nauk i, te c h ­
n ik i i k u ltu ry . N aszą przyszłość i rozw ój dziś b ard z ie j niż k ie ­
dyko lw iek  w idzim y w  u m acn ian iu  jedności w spó lno ty  so c ja li­
stycznej, so juszu, b ra te rsk ie j w spó łp racy  i p rzy jaźn i ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim , w u m acn ian iu  jedności m iędzynarodow ego 
ru ch u  robotn iczego  i zac ieśn ian iu  w spó łp racy  z postępow ym i 
siłam i całego św ia ta .

LECH W ILEŃSKI

f t o r i c d W e  p r a c e  p r z y  i n s t a l a ­
c j a c h  Z a k ł a d ó w  A z o t o w y c h  w e  
W ł o c ł a w k u .

lfl g r u d n i a  1911 r. o d b y ł o  s i ę  
U o s i  Pd z e n i e  C e n t r a l n e j  K o m i ­
s j i  P n i f l 7 u r a i f w a w c z « J  P a r t i i  i 
S t r o n n i c t w ,  P o l i t y c z n y c h ,  w  
k t ó r y m  u d z i a ł  w z i ę l i  ■ z e  s t r o ­
n y  K C  P Z P R  — E d w a r d  G i e -  
r e k ,  E d w a r d  R a h i u c h .  J o z e f  
T e j c h n a a  1 S i a n i s l a w  K a n i a ;  z e  
s t r o n y  N K  Z S L  — S t a n i s ł a w  
G u t w a .  D j ? m a  Ga l a J .  
f l z g a  M i c h a l s k i  i E d w a r d  D u ­
d a ;  2 c  s t r o n y  C K  S U  — Z y g ­
m u n t  M i M b w a ,  A n d r z e j  He  
n e s z ,  M i c h a ł  G r e n r i y s  | P i o t r  
S t e f a ń s k i .  W  t r a k c i e  p o s i e d z e  
n l a  o m ó w i o n o  p r o b l e m y  rpa  
l i z a r j i  U c h w a ł y  V I  Z j a z d u  
P Z P R  o r a z  i n i c j a t y w ę  p r z e p r o  
w a d z e n i a  w  r o k u  1312 w y b o ­
r ó w  d o  S e j m u  P o l s k i e j  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j .

M i ę d z y n a r o d o w a  k o n f e r e n c j a  
s t u d e n c k a .  p o ś w i e c o n a  s p r a  
w o m  b e z p i e c z e ń s t w a  i w s p ó ł ­
p r a c y  w  E u r o p i e  o d b ę d z i e  s i e  
u  k o ń c u  s t y c z n i a  b r .  w  W a r ­
s z a w i e .

W g r u d n iu  i^Ji r . p n e b y w a ł  w  
Zitiiozku Riidztńftfcim z 
ira wizytą — przewodniczący 
C n u  i j r a k c j i  p a r la m e n ta r n e )  
te j  p a r t i i ,  R a in e r  B a r z e l  j e d  
n y m  z  te m a ź a w  r o z m o w ,  j a k i e  
p r z e p r o w a d z i ł  h y la  s p r a w a  r a ­
t y f i k a c j i  u k ł a d u  Z S R R — N R P .

•
■Siflcjn a u to m a ty c z n a  „ M a n - J "  
w y lą d o w a ła  ła g o d n ie  w  <yrud 
n i u  u h  j*. n a  s p a d o c h r o n ie  na  
p o w ie r z c h n i  M a rsa  tu p o ł u d ­
n io w e j  'p ó łk u l i  te j  p la j i e t y .  N a  
p o k ł a d z i e  a p a r a tu  -zna jd& w al 
s i e  p r a p a  r c z y k  z  g o d łe m  
Z S R R  L a t  t e j  s ta c j i  tu  p r z e -  
s tn z e n i  m i ę d z y p l a n e t a r n e  j
tn u n ł  i i A' d n i .  .la k  W ia d o m a  
n ie c o  w c z e ś n i e j  -p o w a b n y  a p a ­
r a t  „ M a rs-Ż ” w s z e d ł  n a  & rb itę  
C z e r w o n e j  Pla ne/tu 21 lis to p a d a  
J971 r . ,  v t fa jqr  .sie j e j  s z t u c z n y m  
s a te l i iĄ -

•
W a n id -n iu  u h  r. o d b y ła  s ię  W  
G s Ia  (N o r w e g ia  J u r o c z y s ta ń c  
w r ę c z e n ia  k a n c l e r z o w i  N R F  W 
B r a n d to w i  P o k o jo w e j  N a g r o d y  
N o h la ,  k i ó r a  z o s ta ła  m u  p r z y -  
T nann  p r z e z  s p e c j a ln ą  k o m i s j ą  
p a r la m e n tu  n & r w e s lc ie g o .

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE #  W TELEGRAFICZNYM

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE #  W TELEGRAFICZNYM

P o l s k a  t e l e w i z j a  k o l o r o w a  r o z ­
p o c z ę ł a  e m i s j e  T e l e w i z j a  p o l ­
s k a  z a i n a u g u r o w a ł a  s t a ł a  e m i
sJ e  p r o g r a m ó w  k o l o r o w y c h  
t r a n s m i s j a  z  p i e r w s z e g o  d n i u  
o b r a d  VI  Z j a z d u  P Z P R .  S p r a ­
w o z d a n i e .  k t ó r e  o g l ą d a l i ś m y  
z  o h r a d  Z j a z d u  w  II p r o g r a ­
m i e  p r z e k a z y w a n e  b y ł o  t a k i e  
n a  I n t e r w i z J e  I E u r o w l z j e -  
P o d j e c i e  s t a ł e j  e m i s j i  p r o g r a ­
m ó w  k o l o r o w y c h  p r z e w i d y w a ­
n e  Jpst  w  p ó ź n i e j s z y m  t e r m i ­
n i e  i u z a l e ż n i o n e  o d  w y p a s a  
i e n i a  T e l e w i z j i  w  o d p o w i e d n i e  
u r z ą d z e n i a .

#
O d 1 s t y c z n i a  1812 r. P o l s k a  
g r o m a d z k a  z m n i e j s z y  s i e  o  352 
K T o m a d y .  k t ó r y c h  b y ł o  d o -  
t y c h c * a « j  4 f i l i .  Z m i a n y  te  o b e j ­
m u j ą  9 w o j e w ó d z t w -  C e l e m  
z m i a n  w  p n d z l a i e  a d m l n i s t r a  
c y j n y m  w s i  J e s t  i w o r z e n i e  g r o  
m a d  s i l n i e j s z y c h  e k o n o m i c z n i e ,  
s i w a r z a j ą r y c h  l e p s z e  w a r u n k i  
ż y c i a  i p r a c y  d la  i c h  l u d n o  
c l.  D o t y c h c z a s o w e  g r a n i c e  s z e ­
r e g u  g r o m a d  n i e  p o k r y w a ł y  s i e  
z  z a s i ę g i e m  d z i a ł a n i a  t e r e n o  
w y c h  o g n i w  g o s p o d a r c z y c h  in  
s t y t u r j i  w i e j s k i c h .  R o l n i c y  
t r a c i l i  w i e l e  c z a s u  n a  z a l a ł  
w i a n i e  ż y w o t n y c h  d la  n i c h  
s u r a w  p o z a  g r a  n i r a m i  w ł a s n e j  
g r o m a d y .

M i n i s t e r  O ś w i a t y  i  S z k o l n i c l w a  
W y ż s z e g o  p r z e k a z a ł  z d n i e m  
1 s t y c z n i a  1 5TS r.  f u n d u s z  p l a c  
d o  d y s p o z y c j i  i c k i n r ó w  s z k o l  
w y ż s z y c h .  O z n a c z a  1o w  ż y c i u  
u c z e l n i  i j o w a i n e  z m i a n y ,  z m i e ­
r z a j ą c e  d o  r o z s z e r z e n i a  u p r a w  
n ier i  i a u t o n o m i i .  O c z e k u j e  s i e ,  
ż e  p r z e k a z a n i e  f u n d u s z u  piat-  
r e k t o r o m  p o w i n n o  u s p r a w n i ć  
g o s p o d a r k ę  k a d r a m i  r ^ u k o w o  
d i  i ł a k  t y c z n y m i  i n o m o e m c z y -  
m i .

W  K o m b i n a c i e  C h e m i c z n y m  
S u m g a l t i  | A z e r h e j d ż a ń s k a  S R H ]  
u r u c h a m i a  s i ę  n o w e  o d d z i a ł y  
u r o d u k r y j n e .  N a  z d j .  i in s t-a la  
c j a  d z i a ł u  p r o d u k c j i  b e n z o i l .

W o jn a  ir u ly j f t k a - ^ p a k is ta ń s k a  to  
0 2 y ia  j l <  na  d w ó c h  f r o n t a c h :  
Pa  fcć s fa tl le  W  * fi* o d *  i *n ł Z n  
c h a d n b m . P o  2 - ty g o d n u y u > y c h  
w a lk a c h  w o ja k a  i n d y j s k t e  1 
P a r ty z a n c i  P aM isia .nn  W s c h o d ­
n ie g o  — M n k t i  B a h in i  o d n io s ły  
s u k c e s .  w y z w a la j a c  s to l ic ę  B e n  
ga lu  W s c h o d n ie g o  —  D h a k ę  W 
w u z w o lo n e j  s to l i c y  z a in s ta lo w a ł  
s i ę  ł u m c 2/i>sou]jj r z ą d  B e n g a lu  
W&ch n d n ie g n  (B a n g k i  D e s ż ) ,  W 
d n i u  17 g r u d n ia  1971 r . I n d i e  
w p r o w a d z i ł y  j e d n o s t r o n n e  z a ­
w ie s z e n i e  b r o n i  na f r a n c i e  z a ­
c h o d n i m ,  p o d o b n ie  w o j s k a  p a -  
k is ta ń & k ie  z a p r z e s ta ł y  w a lk  w  
t y m  r e jo n i e .

m
17 g r u d n ia  1S71 r. w  B o n n  —  
s to l i c y  N R F  n d b y lo  u r o c z y ­
s te  p o d p is a n ie  u k la tlU
N R D - N R F  a t r a n z y c i e  o s d b  c y ­
w i l n y c h  i to w a r ó w  p r z e z  t e r y ­
to r iu m  H R n  2  N R F  d o  B e r l in a  
Z a c h o d n ie g o  i w  - p r z e c iw n y m  
k i e r u n k u  U k ła d  le n  s ta n o w i  
r e a l i z a c ję  p o r o z u m ie n ia  4 m o ­
c a r s tw  u] s p r a w i e  B e r l in a  Z d -  
c h o d n ie g o -  P o d p i s a l i  q o  s e k r e  
ia r z e  sfnreti  o h u  patSsfcti; n i e ­
m ie c k i c h  — M. K o h l  i  E.  B a ł ir  
.fe s t  t o  p i e r w s z y  <w / iŁsfor ii  u -  
fcłnd z a w a r t y  p r 2 e z  r z ą d y  N R O  
i N R F .



P odobnie  ja k  M arcin  L u te r  w  N iem ­
czech, U rlych  Z w ing li p rzep row adził w 

tym  sam ym  czasie re fo rm ą K ościoła w  S zw a j­
carii. B ędąc proboszczem  w Z ury ch u  od 1519 
ro k u  Z w ingli w  sw oich kazan iach  w y stęp o ­
w a ł p rzeciw ko  w szystk im  p rak ty k o m  koście l­
nym  n iezgodnym  z P ism em  Św iętym  a p rzede 
w szystk im  przeciw ko  czci o d daw anej św ię ­
ty m  i obrazom , odpustom  i p ielg rzym kom . 
N aw o ływ ał on do p o w ro tu  do p ierw otnego  
ch rześc ijań stw a . Pod w pływ em  k azań  Z w ing- 
lego w  części kan to n ó w  w  S zw ajcarii p rzep ro ­
w adzono  re fo rm ację , zgodnie z jego w sk azó w ­
kam i. U sun ię to  z kościołów  w szelk ie  sym bole 
i w prow adzono W ieczerzę P ań sk ą  pod dw om a 
postaciam i. W prow adzona zosta ła  surow ość 
obyczajów . Z abron iono  u rządzan ia  uczt, z a ­
baw , noszenia  kosztow nych  s tro jó w  itp. 
W kró tce też doszło do w alk i pom iędzy k a n to ­
nam i k a to lick im i i k an to n am i, k łó re  p rzy ję ły  
re fo rm ację . W jednej z b itew  zg inął Z w ingli, 
a ciało jego sp ro fan o w an a  i spalono; prochy  
zaś rozrzucono  na cztery  strony  św ia ta . N ie 
zaham ow ało  to  procesu  re fo rm ac ji w S zw a j­
carii. Obóz re fo rm acy jn y  po chw ilow ych  p o ­
rażk ach  zm obilizow ał się a następ n ie  zaw arł 
pokój z k a to likam i, w  w y n ik u  k tó rego  p o ­
w sta ły  trad y cy jn e  k an to n y  re fo rm acy jn e  i k a ­
to lickie.

Dzieło rozpoczęte przez Z w inglego k o n ty n u ­
ow ał n astęp n ie  J a n  K alw in , z pochodzenia 
F rancuz . O puścił on F ra n c ję  po p rze jśc iu  do 
obozu refo rm acy jnego . M iejscem  jego  d z ia ­
ła lności b y ła  G enew a. W sposób k o n sek w en t­
ny, n iem al p rzesadn ie , p rzes trzeg a ł on su ro ­
w ości obyczajów . Z ak aza ł np. gry w  k a rty , 
u rząd zan ia  ha ła ś liw y ch  zabaw , tańców  itp. 
Za po w tó rn e  cudzołóstw o w prow adził k arę  
śm ierci. Za n ieposłuszeństw o  w obec rodziców  
w in n em u  groziła pub liczna  ch łosta , a za ude* 
rżen ie  rodziców  n aw e t k ara  śm ierci.

Z asady  d o k try n a ln e  k a łw in izm u  pod w ielo­
m a w zględam i są podobne do lu te ran izm u . 
M am y tu  tak że  do czynien ia  z g łów ną zasadą  
sole fides — sola S c rip tu ra , co oznacza: ty lko  
w ia ra  — ty lko  b ib lia. O drzucił też kalw in izm  
zasadę w olności duszy ludzk ie j, u s tn ą  t r a d y ­
cję i po trzebę  dobrych  uczynków  do zb aw ie ­
nia. P o d staw ą  w ia ry  je s t P ism o Św ięte. W ia 
ra  zbaw ia  człow ieka, lecz je s t ona d ana  czło­
w iekow i przez Boga. Bóg decydu je  o jego 
zbaw ien iu  bez w zględu n a  jego złe czy dobre 
uczynki. D ow odem  zaś łask i Bożej i w y b ra ­
n ia  do n ieba  je s t dob ro b y t na ziem i. Je s t to 
tzw . teo ria  p red y s ty n ac ji w y p raco w an a  przez 
K alw in a  i p rz y ję ta  do dziś w kalw in izm ie. 
K alw in  docenia ł jed n ak  i konieczność d o b re ­
go czynien ia , jak o  w dzięczność człow ieka za 
w y b ran ie  przez Boga.

K alw in izm  uznaje  ty lko  dw a sak ram en ty : 
ch rz tu  i W ieczerzy P ań sk ie j, chociaż tw ierdzi, 
że chrzci się ty lko  d latego , że ta k  C hrystus 
n akazał, a W ieczerza P ań sk a  je s t czynnością 
ty lko  sym boliczną, bez cielesnej obecności 
C hrystusa . Spow iedź w  ka lw in izm ie  je s t ogól­
na i nie uw aża się je j za czynność s a k ra m e n ­
ta ln ą .

W Polsce ew angelicyzm  refo rm o w an y  z y ­
sk a ł sobie w X V I w . zw olenników  głów nie w 
szlachcie. P ierw szym i znanym i ka łw in is tam i 
byli: k siądz F e lik s  K rucyger, J a k u b  z Iłży 
i ks. A b rah am  K ulw ieć. G łów ne jego  sk u p i­
ska  zo rgan izow ane zosta ły  w  M ałopolsce, 
a n as tęp n e  zbory organ izow ano  w  całej P o l­
sce. W roku  1556 p ow róc ił do P o lsk i n a jw y ­
b itn ie jszy  p rzedstaw ic ie l re fo rm ac ji po lsk iej 
J a n  L oski, k tó ry  p rzed tem  dzia ła ł we F ryzji 
i w  A nglii. S k u p ił on w okó ł siebie ca ły  obóz 
re fo rm acy jny . R zucił hasło  zjednoczen ia  p ro ­
te s tan ty zm u  w  Polsce i zaham ow ał rodzący 
się w  Polsce an ty try n ita ry zm . R uch kalw ińsk i 
aczkolw iek  p o siad a ł w  ty m  czasie sw e g łó w ­
ne o p arc ie  w  szlachcie, to  b y ł pop ie rany  ró w ­
nież p rzez  s łynne w ów czas rody m agnack ie  
ja k  np, R adziw iłłow ie, S apiehow ie, W iśnio- 
w ieccy, F ir le jo w ie  i O ssolińscy. W niósł także 
k a lw in izm  sw ój duży w k ład  w  rozw ój k u ltu ­
ry, a w  szczególności p iśm ienn ic tw a  (M. R ej) 
i szkoln ictw a. •

D ziałalność jezu itów  i k o n trre fo rm ac ji do ­
p row adziła  do zdecydow anego  zm niejszen ia  
liczebnego kościo ła kalw ińsk iego  w  Polsce.

Z trzech  Jed n o t (M ałopolskiej, L itew sk ie j 
i W ielkopolsk iej) pod koniec X V III w iek u  p o ­
zostały  ty lk o  dw ie.

W  okresie  m iędzyw ojennym  is tn ia ły  dw a 
K ościoły R efo rm ow ane: Jed n o ta  W arszaw ska 
g ru p u jąca  w yznaw ców  daw nej Jed n o ty  M a­
łopolskiej i W ielkopolskiej oraz Jed n o ta  W i­
leńska  spadkob ierczyn i trad y c ji daw nej J e d ­
noty L itew sk ie j.

Je d n o ta  W arszaw ska  K ościoła E w an g e li­
cko-R eform ow anego  d z ia ła ła  na  podstaw ie  
przep isów  zaborczych, a m ianow icie  ukazu  
carsk iego  z dnia 8(20).II.184B r. zaw iera jącego  
przep isy  o zarządzie  sp raw  K ościoła E w an g e ­
licko-R efo rm ow anego  w K ró lestw ie  Polskim .

Je d n o ta  W ileńska  kon fesy jn ie  i ustro jow o  
iden tyczna, swój b y t p ra w n y  o p ie ra ła  ró w ­
nież na  u staw o d aw stw ie  zaborczym , lecz na 
in n y ch  przep isach , a m ianow icie na  tzw. 
„u staw ie  w yznań  obcych”.

Je d n o ta  W arszaw ska  p rzed  w o jn ą  p o siad a ­
ła 6 p a ra f ii (zborów) i 7 tzw . filia łów , ob słu ­
g iw anych  przez proboszczów  p a ra fii. Z rzesza ­
ła ona łącznie  ponad  10 000 członków . N a j­
w iększym i zboram i by ły : W arszaw a około 
6000 członków , Z elów  — około 2500, Łódź — 
około 600 i K uców  — 500 członków . Od 1932 
roku  stan  po siad an ia  Jed n o ty  W arszaw skiej 
zw iększył się, pon iew aż w je j sk ład  w szedł 
tzw . „Z w iązek U k ra iń sk ich  Z borów  E w an g e­
licko -R efo rm ow anych", zrzeszający  około 1500 
członków , jako  jed n o s tk a  au tonom iczna.

Je d n o ta  W ileńska ilościowo b y ła  dużo 
m nie jsza . P osiada ła  ona zbory w W ilnie. Iz a ­
belinie, N iepokojczycach oraz m ałe  skup iska
— zbory w W ołyniu , w  Ł ucku , M ichajłów ce, 
O zie ranach  i K upiszów ce. Ł ączna liczba 
członków  Je d n o ty  n ie p rzek racza ła  1000 osób. 
N ajw iększe  skup isko  stan o w ił zbór w W ilnie, 
zrzeszający  około 600 osób.

Po II  w o jn ie  św ia tow ej rów nież i w K o­
ściele  E w angelicko -R efo rm ow anym  n astąp iły  
znaczne zm iany , jak o  następ stw o  zm ian  p o li­
tyczno-spo łecznych , jak ie  p rzeży ła  P o lsk a  po 
zakończeniu  w ojny.

W zw iązku  ze zm ianam i gran ic  P a ń s tw a  
oraz ruchem  rep a tria cy jn y m  ze w schodu 
na zachód p rzes ta ła  is tn ieć  Jednot*1 
W ileńska. Je j w yznaw cy po pow rocie 
do k ra ju  au tom atyczn ie  w eszli w  sk ład  J e d ­
no ty  W arszaw sk ie j, na k tó re j czele po  śm ierci 
su p e r in te n d e n ta  Sk iersk iego  s tan ą ł duchow ny 
byłej Je d n o ty  W ileńsk iej, ks. K. O stach iew icz, 
sym bolizu jąc  w  ten  sposób po łączen ie  obu d o ­
tychczas od rębnych  o rgan izacy jn ie  jednostek  
w yznan iow ych  w je d n ą  całość. W ydany  dn ia  
5.IX .1947 r. d e k re t a u reg u low an iu  położenia 
p raw n eg o  K ościoła E w ange licko -R efo rm ow a­
nego w  R.P., K ościoła M ariaw ick iego  i K o­
ścioła S ta ro k a to lick ieg o  położył k res n ien o r­
m aln e j dotychczas sy tuacji, u chy la jąc  u s ta ­
w odaw stw o  zaborcze i o tw ie ra jąc  drogę do 
osta tecznego  u reg u lo w an ia  b y tu  p raw nego  
K ościoła poprzez opracow an ie, a  następn ie  
za tw ie rdzen ie  jego  s ta tu tu  w ew nętrznego . 
K ościół w  zasadzie  zachow ał zręby u s tro ju  
p rzedw o jennego : Synod  — w ładza  naczelna 
i ustaw odaw cza, K onsysto rz  — w ładza  w yko­
naw cza d la  całej Jed n o ty , zeb ran ie  p a ra f ia ln e  
i ko leg ium  p a ra f ia ln e  (rada  p a ra f ia ln a )  — dla 
p a ra f ii (zboru). Szczegółow e d ane  o s t ru k tu ­
rze i ko m p e ten c jach  w ładz kościelnych  za ­
w ie ra  „P raw o  W ew nętrzne  K ościoła E w an g e­
licko-R eform ow anego  w  P R L ” zatw ierdzone 
decyzją d y rek to ra  U rzędu  do S p raw  W yznań 
z d n ia  10.X.1968 r. n r  NK-802/3/5/68.

K ośció ł w w yniku  w ojny  i okupac ji znacz­
nie u c ie rp ia ł i m ora ln ie  i m a te ria ln ie : liczba 
w yznaw ców  sp ad ła  do około 4000 osób, acz­
kolw iek  sieć jed n o s tek  o rg an izacy jn y ch  pozo­
sta ła  p ra w ie  jed n ak o w a: p a ra f ii  — 10, filia - 
lów  — 7, duchow nych  — 8, kościołów  — 10, 
kap lic  — 6, p u n k tó w  k a teche tycznych  — 6.

K ościół je s t członkiem  Św iatow ego A liansu  
K ościołów  R efo rm ow anych  w G enew ie, P r a ­
skiej C hrześc ijań sk ie j K on fe ren c ji P oko jow ej, 
K onferenc ji E u ro p e jsk ich  K ościołów  i P o l­
skiej R ady  E kum enicznej.

N a czele K ościoła stoi su p e r in te n d e n t ks. 
bp. dr. J a n  N iew ieczerzał, k tó ry  je s t ró w n o ­
cześnie p rezesem  Po lsk ie j R ady E kum en icz­
nej.

S iedziba  K ościoła zn a jd u je  się w  W arsza­
w ie przy  ulicy G en. K aro la  Ś w ierczew sk ie­
go 76a.

JERZY M ICltiSKI

1 . Kn j j r l ń i  i t iwanjgel  i c k o  - R e f o r m o m  a n  y n  W a r s z a w i e  
ul .  S w i e r n e w s k i e g o  ?£a.

2. W n ę t r z e  k o ś c i o ł a .

s



„ABY W SZYSCY BYLI JEDNO”
W dniach od 18 do 25 stycznia br. cały św iat chrześcijański Jed­

noczyć S ie  bedzie w Oktawie Tygodnia M odlitw y o jedność chrześ­
cijan. Fod jednym  krzyżem  zgromadzą się w yznaw cy Jezusa C h r y ­
stusa, hy zaśw iadczyć o przynależności do Jego sw . Powszechnego  
Kościoła.

Msze św ., nieszpory i inne nabożeństwa odprawiane przez k się­
ży praw osław nych I starokatolickich oraz przez duchow nych róż­
nych w yznań chrześcijańskich będą jednoczyć w szystk ie dzieci 
Jednego OJCA.

Raz w  roku w szyscy chrześcijanie majt| sposobność przeżycia 
pięknych dni, podczas ktfirych przejawia się różnorodność w  jed­
ności.

Podobnie jak na łące rosną różnorodne i różnobarwne kw iaty  
pod w szechm ocną opieką Bażą, tak w  K ościołach Chrześcijańskich, 
m imo różnic dogm atycznych i konfesyjnych, wzrasta społecznosc 
w ierzących i uznających jednego Pana Niebios.

K ościoły C hrześcijańskie, to w ysepki, do których staram y sic 
w nieść pomosty, by do nich m ógł sw obodnie dojść każdy, k io za

najw yższego Pasterza uznaje Głowę Kościoła Powszechnego — Je­
zusa Chrystusa.

W W arszawie tegoroczny Tydzień M odlitw y zapoczątkow any zo­
stanie w  katedrze K ościoła Praw osław nego, gdzie piękno szat. bo­
gactw o liturgii przy wonnym  kadzidle odtworzy w spanialosć pra­
w osław ia.

Msze św ięte w  K ościele Poiskokatolickim  i w  Starokatolickim  
K ościele M ariaw itów  zaprezentują obrządek zachodni z podkreśle­
niem znaczenia św iętej E ucharystii w życiu w iernych tych dwóch  
Katolickich Kościołów.

Nabożeństw a w Kościele: E w angelicko-A ugsburskim . E w ange­
licko-R eform ow anym , w Polskim  K ościele Chrześcijan Baptystów, 
w Kościele M etodystycznym  I Zjednoczonym  K ościele E w angelicz­
nym w yeksponują znaczenie Liturgii Słow a Bożego w zy u Zbo­
rów Chrześcijańskich.

W szystkich W iernych i ludzi dobrej w oli na nabożeństwa ek u ­
m eniczne serdecznie zapraszam y.

--NOWE PRZYKAZANIE DAJĘ WAM"
TY DZIEŃ M ODLITW Y O JED N O ŚĆ  C H RZEŚCIJAN W K O SC IO łA C H  C H R ZEŚC IJA Ń SK IC H  ZRZESZONYCH  

W PO L SK IE J R ADZIE EK U M EN IC ZN EJ.

N abożeństw a w  W A R S Z A W I E  w  O ktaw ie T ygodnia  
M od litw y  w e w szystk ie  dni od 18 do 25 st3'cznia 1972 r. o 
godz. 18.00.

18 ST Y C ZN IA  BR. W T O R E K

K atedra K ościoła P raw osław n ego  
al. G en. K. Ś w ierczew sk iego  N r 52 
T ek sty  B iblijne:
Jana 13, 1— 17 i 33— 35 
por. 1 K or. 13.
„ U k a z u ją  w a m  d r o g ę  n a jd n s k o n a lś Z G "

19 ST Y C ZN IA  B R . S R O D A

K ościół E w an gelick o-A u gsb u rsk i 
PI. M ałachow skiego  
T ek sty  B ib lijne:
5 M ojżeszow a 6, 4— 15 
por. Łuk. 10, 25— 37.
. .P r z y k a z a n i e  m i ło ś c i  S ia n o w i  v o d s u m a w a n i e  Z a k o n u

20 ST Y C ZN IA  BR. C Z W A R T E K

K atedra K ościoła P o lsk ok ato lick iego
S zw oleżerów  róg C zerniakow skiej dojazd: 52, 53 i 107, 307 
T ek sty  B iblijne:
1 Jana 4, 7— 11 
por. O zeasz 11, 1— 9

p o z n a j e m y  n a p r a w d ę  i y f c a  p r z e z  m i ło ś ć " .

21 ST Y C ZN IA  BR. P  I Ą T E K
K ościół M etodystyczny
PI. Z baw iciela  (M okotow ska 12)
T ek sty  B iblijne:
Łuk. 6, 27— 35
por. L ew . 19, 17 ns. i 35 ns.

bliźniego n ie dosirsega różn icy  m ię d zy  p rzy jacie lem  i w rogiem

22 STY C ZN IA  BR S O B O T A
Z jednoczony K ościół E w an geliczn y
ul. Zagórna 10 dojazd autobusem  166
T ek sty  B iblijne:
Jana 15, 12— 17 
por. Izai. 58, 6— 12
N i e  m a  m o w y  o  s t u ź b l e  d l a  B o g a ,  j e ś l i  s ł u ż y m y  l y m ,  k t ó r z y  sq w  p o l r z e -  
h i e .

23 ST Y C ZN IA  BR. N I E D Z I E L A

P olsk i K ościół C hrześcijan B ap tystów  
ul. W aliców  25 róg C hłodnej 
T ek sty  B iblijne:
M at. 18, 21— 35 
por. 1 Jana 2, 3— 11
w  ś w ie t l e  p r z y k a z a n ia  r t i i ło ś c i  u ja w n i a ją  s i ę  p r a w d z i w e  in t e n c j e  s e r c a .

24 ST Y C Z N IA  BR. P O N I E D Z I A Ł E K

S tarokato lick i K ośció ł M ariaw itów  
ul. W olska 186 
T ek sty  B iblijne:
M at. 10. 34— 42 
por. 1 Jana 3, 13— 18.
K r o c z ą c  C h r y s t u s o w ą  d r o g ą  m i ł o ś c i  m e  o d w r a c a m y  o d  ń w i a i a  K t ó r y  
n a s  n i e n a w i d z i ,  l e c z  d o k o n u j e m y  w y b o r u  d o  j a k i e g o  z o b o w i ą z u j e  K r s y l .

25 ST Y C ZN IA  BR. W T O R E K
K ośció ł E w an gelick o-R eform ow an y  
al. G en. K. Ś w ierczew sk ieg o  74 
T ek sty  B iblijne:
Jerem iasz 31, 1— 6 
por. R zym . 8. 31— 39
Z a w s z e  m i ł u j ą c y  c z ł o w i e k a  B ó g  n i e  & p o c z n \ e l n i  u. ' , szi / sfki cA p r z y c i ą g n i e  
d o  z i e b i e .

26 ST Y C ZN IA  BR. S  R O D A GODZ. 18.00______________
E kum eniczne spotkanie m łod zieży  ekum enicznej z terenu  
m . st. W a r s z a w  y
S ala  P arafia lna K ościoła E w an gelick o-R eform ow an ego

W a r s z a w  a, ul. Gen. K. Ś w ierczew sk iego  76

Godz. 17.30 — Spow iedź ogólna d la dorosłych.
Godz. 18.00 — U r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  
M S Z A  Ś W. do D U C H A  ŚW.
K OM  U N I A Ś W. dla Duchowieństwa i W iernych.
K A Z A N I E
Podczas Mszy św. pieśni i kolędy w wykonaniu chóru młodzieżowe­
go Parafii Katedralnej.
Pieśń wspólna: Pod Twq obronę...
U W A G A :  Post eucharystyczny w Kościele Poiskokatolickim  obo- 
wigzuje na 3 godziny przed przyjęciem Komunii św.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTWA 

EKUM ENICZNEGO W KATEDRZE 

KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO  

w WARSZAWIE, UL. SZWOLEŻERÓW  

RÓ G CZERNIAKOWSKIEJ 

W DNIU 20 STYCZNIA BR. (C Z W A R T E K)
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P f l ć n i c r c n l e  k f l ś r l n l a  w M o n l r e a l u . Wnęit*e ćwlalynj w Madejowie

Bp.  J .  N l e m i ń s k j  | W i e r n i  p r z e d  k c i e i r l e m .

Z e s p o ł y  2  W a r s z a w y  J M o n t r e a l u ,

f l e  .Irfzef N l e m i n s k i ,  K s .  P r o b .  A . Ć w i k ­
l i ń s k i  I m ł o d z i e ż  p a r a f i i  w  M o n t r e a l u .

Kośclćl w Montrealu.
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D O D A T E K  N A D Z W Y C Z A J N Y !

■NSÓRfc<AOV.j-ve piSfey .U«MOK^ :» gjgjg ••AST A ł  rOl A ARSZAWY
4*4 Ił lł(<±iO« IW1 r,

■ ■ * - - • •• ................-u- ... . . - t

WARSZAWA WOLNA!
W środę dnia 17 stycznia 1945 o godz 
U) t Armia Czerwona i Wojska Polskie

wkroczyły od południa i północy 
do W arszawy

Na tyły wojsk niemieckich od zachodu 
uderzyły brygady pancerne 

W m ieście łrw oją  w alki zm ie rza jące  do znis> 
czen ia  odosobnionych grup n ieprzyjacie la

Przacięta  została  linia kolejowa W a r s z a w a -Ł 6 d 4

W adltig niepotw ierdzonych wiadom ości dztt ró w n le i za|  
j^ty został Kraków
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STOLICA MŁODOŚCI
K tokolw iek przyjeżdża dziś do W arszawy, w idzi 

m iasto tętniące życiem , jedno z najżyw otniejszych  
m iast pow ojennej Europy. Miasto, którem u okupant 
w ydal barbarzyński w yrok — zniszczyć, spalić, zetrzeć 
z oblicza ziem i a ocalałą ludność zam knąć w  obozach.

K iedy 17 stycznia 1945 roku A rm ia Radziecka wraz 
z W ojskiem  Polskim  w kroczyła do W arszawy, miasto  
było m artw e i puste. Zwycięzców  w itały  jedynie bez­
ludne ruiny. Jak okiem  sięgnąć rozciągnęły się gru­
zy, zgliszcza, ruiny, szczątki barykad, niepogrzebane 
zw łoki, w raki tram wajów , kikuty lam p ulicznych. Nic 
prócz gruzów, pustki i zniszczenia. Cała lewobrzeżna 
W arszawa stała się  cm entarzyskiem  pełnym  popielisk 
i zgliszcza, a przywrócenie m iasta do życia w ydaw ało  
się ponad ludzkie m ożliw ości i siły.

Zniszczenia budynków w  ilości ponad 25 tysięcy  
obiektów  osiągnęły 70 procent ogólnej kubatury, w  
czym ponad 10 tysięcy budynków było zniszczonych  
całkow icie i nie nadaw ało się zupełnie do odbudowy. 
Z aledw ie 7 procent dom ów na lew obrzeżnej Warsza­
w ie nadaw ało się do użytku, i to dopiero po dokona­
niu niezbędnych napraw i rem ontów.

Ogólna strata kubatury użytkow ej w yniosła  73 m i­
liony m etrów  sześciennych, co rów nało się ulicy dłu­
gości 210 kilom etrów , zabudowanych po obu stronach  
domam i o 23 metrach długości, 12 m etrów  szerokości

i 14 m etrach wysokości. W szystkie urządzenia użytecz­
ności publicznej jak wodociągi, kanalizacja, elektrow ­
nia i gazow nia, zostały iniszczone. Przem ysł w arszaw ­
ski też przestał istnieć. W szystkie m osty na W iśle były  
zerw ane, lin ia  śred n ico w  została zakneblow ana gruzo­
w iskiem  dworców — ' łow nego i Pocztow ego przez 
uszkodzone tunele. Lotnfoko było doszczętnie zniszczo­
ne. W szystkie autobusy , tram waje były w yw iezione  
lub u legły  zniszczeniu.

Olbrzym ia w iększość tudow li zabytkow ych legła w 
ruinach: z 987 obiektów znajdujących się do 1944 r. 
na terenie W arszawy, iejsce 782 zajm ow ały gruzy 

pryw atne zbiory sztuki prze- 
no w yższe uczelnie i szpitale, 

naukowe pozbaw ione zostały  
urządzeń, księgozbiorów przyrządów. W ydawało się, 
że odbudowa Warszawy iest niem ożliwa.

i zgliszcza. Publiczne i 
sta ły  istnieć. Zdewastow  
biblioteki i pracownie

A  jednak stało się 
rządu z dnia 1 lutego JM 
i przeniesieniu dó niej 
niezw ykle ofiarnej pra<^ 
niem  i odbudową m iast 
w zięły  tę św iatłą  i słtfc 
zw ycięską klasy robotniu: 
i  ukochanie sw ego mia!

naczej. Historyczna uchw ala  
'45 r. o  odbudowie W arszawy 
tolicy kraju rozpoczyna okres 

całego narodu nad ożyw ie- 
i. W ładze Polski L udow ej po- 
izną decyzję, w ierząc w  silę  
rcej, w  głębokie przyw iązanie  
a przez ludność W arszawy.

Do ukochanej stolicy szybko zaczęli napływ ać jej 
daw ni m ieszkańcy. Szukali pomieszczeń w  ruinach do­
mów, uprzątali u lice, zakładali prym ityw ne sklepy. Za­
częła się nieznana w  dziejach naszego narodu epopeja  
pośw ięcenia, zapału i tw ardej w alki o  w skrzeszenie 
m iasta. Dziś w obliczu osiągniętych w yników  jest rze­
czą jasną, że tak być m usiało, lecz w  pierw szych m ie­
siącach 1945 roku decyzja przyw rócenia W arszawy do 
roli stolicy państw a opierała się w zapał i w olę naro­
du, w  jego ofiarność i w ytrwałość.

Dziś na ulicach W arszawy nie w idać już gruzów. 
Dźw ignięto z ruin zakłady przem ysłowe, szkoły, obiek­
ty zabytkowe. Odbudowano mosty i wybudowano no­
woczesne osiedla m ieszkaniow e. Wraz z odbudową m ia­
sta zniknęły czynszow e budynki przedw rześniow ej 
W arszawy, w  których nieraz gnieździła się gruźlica i 
nędza. W szelkie now oczesne urządzenia, które w spół­
czesna cyw ilizacja i technika oddaje do dyspozycji czło­
w ieka, stwarzają jakże odm ienne od daw nych warunki 
egzystencji dla ludzi pracy.

W arszawiacy kochają i chronią sw e zabytki. N ie ty l­
ko nie uroniono dotychczas niczego z ich w artości ar­
chitektonicznych czy artystycznych, lecz przeciw nie — 
odbudowyw ane z najw iększym  pietyzm em , zostały w y­
dobyte z zapom nienia i zaniedbania na św iatło  dzienne

i ukazane obecnie w całym  sw ym  pięknie. Jesteśm y w  
trakcie odbudowy Zamku Królewskiego. Patriotyzm  
w arszaw iaków  i n ie tylko w arszawiaków, lecz w szyst­
kich Polaków  w  kraju i za granicą nie ma granic w  
sw ej oddanej w ierności i zam iłow aniu do sw ej stolicy. 
P łyną złotówki, ludność oddaje sw ój w olny czas przy 
pracach Zamku. Polacy chcą m ieć i będą m ieli symbol 
sw ej kultury.

Odbudowa W arszawy stolicy Polski Ludowej jest 
najw spanialszą m anifestacją pokojowej idei, przenika­
jącej dum ę całego narodu. Codzienna praca, codzien­
ny trud budującej się W arszawy są pełną optym izmu  
i w iary w  spokojne i szczęśliw e jutro, jest w ypow ie­
dzią całego polskiego społeczeństw a jest w yrazem , że 
naród stoi twardo w obozie postępu i pokoju, że chce 
lepszego, piękniejszego życia w sw ej ukochanej sto li­
cy sw ego um iłow anego kraju.

N ie sposób lepiej w yrazii sw ą m iłość do sw ego m ia­
sta niż w yraził to poeta Polski Norwid:

P rzyjm ... I  ch ęc ia m i chęci zam ień ,
O! T y  m łodość m e j stolico;
Z b ru ku  tw ego  rad  b ym  m ieć  kam ień ,
Na k tó r y m  k re w  i \za  n ie  św iecą!

1. N a  W a rsz a w ę .

Z. Ż o łn ie rz e  1 A rm ii w  w a lk a c h  o  P ra g ę .

J. P ie rw s z a  d e f i la d a  je d n o s te k  W o jsk a  P o ls k ie g o  w  
w y z w o lo n e j S to licy , 19.1.1945 r .

I- P o  k a p i tu la c j i  W y s ie d le n ia  d o  o b o z u  w  P r u s z k o ­
w ie .

5. E k ip a  ro b o tn ik ó w  p rz y s tę p u je  d o  o d b u d o w y  
e le k tro w n i  w a rs z a w s k ie j .

6. N a sz a  „ s t a r a ” , w a rs z a w s k a  T r a s a  W —Z  lic z y  
j u t  so b ie  22 la la .  O d d a n a  b o w ie m  b y ła  d o  u ż y t ­
k u  22 l ip c a  1949 ro k u .  C h lu b a  o d b u d o w u ją c e j  
s ię  w ó w cz a s  S to licy  — d o  d z is ia j  d o b rz e  s p e łn ia  
s w o ją  ro lę ,  a le  j a k  n a  o b e c n e  p o trz e b y  k o m u n i­
k a c y jn e  je s t  j u t  s ta n o w c z o  z b y t  w ą s k a .

7. K o n k u rs  n a  z a b u d o w ę  c e n t r u m  S to l ic y  r o z ­
s tr z y g n ię ty .  W y g ra ł go z e sp ó l w  s k ła d z ie :  in i .  
Inż . j .  J e d y n a k ,  j .  S k rz y p c z a k , B . I B . W y p o r-  
k o w ie  o ra z  L . i W . W o jty s la k o w le . N a  z d j . : M a­
k ie ta  z w id o k ie m  z a b u d o w y  o d  s t r o n y  z a c h o d ­
n ie j  P K iN  i  u l .  M a rc h le w s k ie g o .



AMUNDSEN I NOBILE
ZDOBYWCY ARKTYKI

ROALD A M U N D SE N .

H is to ria  odkryć geograficz­
nych je s t to  h is to ria  po­
znaw an ia  Z iem i, je j lądów  

i m órz; h is to ria  zn ik an ia  b ia łych  
p lam  z m apy  je j pow ierzchni. W 
h is to rii te j człow iek, zw iazany  z 
k o n k re tn y m  n u rte m  w aru n k ó w  
społecznych, ukazyw ał sie na 
p ierw szym  p lan ie  zarów no  w te ­
dy, gdy odznaczał sie n a jw zn io ­
śle jszym  bo h a te rs tw em , pokonu ­
jąc  m artw e  p rzes trzen ie  obsza­
rów  po larnych , tro p ik a ln y ch  la ­
sów  lub  gorących pustyń , gdy jak  
dokonyw ał w ów czas podboju  
sto su jąc  przem oc, zo staw ia jąc  za 
sobą zgliszcza.

N iespełna 500 la t tem u  E u ro ­
pejczycy nie w iedzie li jeszcze o 
podw ójnym  k on tynenc ie  am ery ­
kańsk im . A u stra lie  u jrz a ł E u ro ­

pejczyk na  początku  X V II w., 
w n ę trze  A fry k i zbadano  w  d ru ­
giej połow ie X IX  stu lec ia . R ów ­
nież pod koniec ub iegłego w ieku  
s tan a ł człow iek po raz  p ierw szy  
n a  szóstym  k on tynenc ie  — A n­
ta rk ty d z ie .

Je d n ą  z na jw iększych  postaci 
w śród  badaczy  po larnych  był 
N orw eg — R oald A m undsen  — 
uczestn ik  a n ta rk ty czn e j w y p ra ­
w y „B elg ik i” i zdobyw ca b ieg u ­
n a  południow ego. Z an im  to  n a ­
stąp iło  A m undsen  zakup ił m ały 
k u te r  „G jó a”. na  k tó ry m  w  1903 
r. rozpoczął fo rsow an ie  P rze jśc ia  
Północno-Z achodniego . P ie rw ­
szym  e tap em  w  te j s ły n n e j w y­
p ra w ie  było  przebycie  M orza 
B affina  i z im ow anie u brzegów  
W yspy W illiam a. W sie rpn iu  
1904 r . w y p raw a  ru szy ła  dalej 
na  zachód, u siłu jąc  m inąć w y ­
brzeża  K anady . N ie udało  sie to 
jed n ak  i m usiano  przezim ow ać 
na w schód od u jśc ia  rzek i M ac- 
kenzie. W  ro k u  1906 „G jóa '' 
p rzeby ła  C ieśn inę B eringa, zdo­
b yw ając  osta teczn ie  P rze jśc ie  
P ó łnocno-Z achodnie . O n iezw y­
kłości tego czynu św iadczy fak t, 
że ponow nego p rzejśc ia  w zdłuż 
A m eryk i Pó łnocnej ty m  razem  
z zachodu n a  w schód, dokonał 
dopiero  w  la tach  1940—42 szku- 
n e r „St. R och”.

W 1910 r. R oald  A m undsen  w y ­
p łyną ł na  słynnym  s ta tk u  „ F ra m ” 
z zam iarem  d o ta rc ia  do b ieg u ­
na północnego. W drodze jed n ak  
na w ieść o zdobyciu  go przez 
A nglika P e a ry ’ego, zm ienił p lan  
popłynął w  k ie ru n k u  A n ta rk ty ­
dy. Po  przezim ow aniu  na  je j

w ybrzeżach , na  p rzedpolu  B a rie ­
ry  Lodow ej R oss’e r  w yruszy ł 19 
p aźd z ie rn ik a  1911 r. w raz  z cz te­
rem a  tow arzyszam i na  san iach  
ciągnionych przez psy. C elem  
ekspedycji by ł b iegun. P rzeb y ­
w a jąc  dzienn ie  20—30 km  po 
stosunkow o ła tw y m  te ren ie  już
5 g ru d n ia  d o ta rli N orw egow ie do 
celu, a  14 g ru d n ia  A m undsen 
za tk n ą ł zw ycięski sz ta n d a r N o r­
w egii na  b iegunie  południow ym .

Po pow rocie z A n ta rk ty d y  
A m udsen  w  1918 r . w y ruszy ł na 
s ta tk u  „M aud” na  M orze B a re n t­
sa  z zam iarem  p rzebycia  P rz e j­
ścia Północno-W schodniego. W y­
p raw a  ta  trw a ła  do 1921 r. i z a ­
kończyła sie u  w schodnich b rz e ­
gów Syberii. A m undsen  jak o  
p ierw szy  zw rócił uw agę na  m oż­
liw ość zastosow an ia  sam olo tu  w  
bad an iach  po larnych . Ju ż  pod­
czas żeglugi n a  „M aud” zab ra ł ze 
sobą m ały  sam olo t, k tó ry  jed n ak  
rozbił sie p rzy  p róbnych  lo tach . 
D opiero w m a ju  1925 r. udało  się 
ekspedycji A m udsena dotrzeć 
na  dw óch hyd ro p lan ach  do 87° 
43 szer. geograficznej p.n. N ie­
s te ty  lo t zakończył się defek tem  
jed n e j z m aszyn. A m undsen , n ie ­
zadow olony z próby , postanow ił 
użyć do sw ych  b ad ań  ba lonu  s te ­
row ego. P rzy  pom ocy am ery ­
kańsk iego  fin an sis ty  E llsh o rh ta  
zakup ił w e W łoszech sterow iec 
„N orge” i z jego  k o n stru k to rem  
N obilem , p rzyby ł na  S p itsb e r­
gen, sposobiąc się do lo tu  na  
b iegun  północny. 11 m a ja  1926 r. 
w y s ta r to w a ł do lo tu . a  12 m a ja
o godzinie 13.30 „N orge” znalazł 
się nad  b iegunem . Z rzuciw szy 
sz tan d a ry  N orw egii, S t. Z jed n o ­

czonych i W łoch, w y p raw a  sk ie ­
ro w ała  sie w  k ie ru n k u  A laski, 
ląd u jąc  n a  n iej 14 m aja . P o  raz 
p ierw szy  p rzeby to  ca ła  A rk tykę .

W  ro k u  1928 N obile po d ją ł na 
s te row cu  w łosk im  „ I ta lia ” now y 
lo t ze S p itsb erg en u  do bieguna. 
„ I ta lia ” w y s ta r to w a ła  23 m a ja  i 
ju ż  następnego  dn ia  znalazła  się 
nad  b iegunem . Je d n a k  w  drodze 
p o w ro tn e j n a s tąp iła  k a ta s tro fa . 
B alon  uderzy ł gondolą o lód na  
sk u tek  czego w raz  z N obilem  9 
osób znalazło  się na krze. Na 
szczęście z rozb ite j gondoli w y ­
p ad ły  n a  lód także  zapasy  żyw ­
ności, n am io t i rad io s tac ja ; mogli 
w ięc podróżnicy  p rze trw ać  jak iś  
czas i w zyw ać pom ocy. Szereg 
pań stw  — N orw egia. Zw. R a ­
dziecki, F ran c ja , W łochy, i F in ­
lan d ia  — p rzy s tąp iło  n a ty c h ­
m ia s t do akc ji ra to w n icze j. W ziął 
w  n ie j udział rów n ież  A m undsen, 
k tó ry  w y sta r to w a ł 15 czerw ca na 
sześcioosobow ym  sam olocie „L a t- 
h am ”. W szyscy członkow ie r a ­
tow niczej w y p raw y  zginęli bez 
śladu . D opiero  po ro k u  m orze 
w yrzuciło  na b rzeg i W yspy 
N iedźw iedziej p ływ ak  sam olotu  
A m undsena. N obile został u ra to ­
w an y  przez szw edzkiego lo tn ika  
L undborga .

L o t „ I ta li i”, m im o ka tas tro fy , 
p rzyniósł cenne w yn ik i naukow e. 
Z badano  w iele  nie znanych  
jeszcze obszarów , dokonano  sze­
reg u  obserw acji naukow ych . T ra ­
ged ia  uczestn ików  w y p raw y  oraz 
b o h a te rsk a  śm ierć  A m undsena nie 
odstraszy ły  badaczy po la rnych  i 
n ie osłab iły  za in te reso w an ia  A r- 
k t y k Q >

W ANDA OPOLSKA

POMNIK STAREJ ARCHITEKTURY
N iezw ykle m alow nicze m iejsce w y b ra li a rc h i­

tekci L w ow a, b u d u ją c  tę  p rzep ięk n ą  św iątyn ię . 
U znali, że w zgórze będzie  na jb a rd z ie j odpow ied­
n ią  pod staw ą  d la  te j budow li. U podnóża św ią­
tyn i rozpościera się p rzep iękny  p a rk : zielony ko­
b ierzec do tyka m urów , zaś szerokie k o ­
n a ry  s ta ry ch  drzew , do d a ją  specyficznego uroku  
sylw ecie. Tę w ięź z o taczającą  p rzy ro d ą  odczu­
w ali budow niczow ie ju ż  chyba w  odległym  X III 
w ieku. B ow iem  około 1280 roku , na  m iejscu, 
gdzie dziś w znosi się cerkiew , s ta ła  n iew ielka 
d rew n ian a  cerk iew ka. W roku  1341 zosta ła  sp a ­
lona, a le  ju ż  w  n astęp n y m  roku  — odbudow ana. 
Na p am ią tk ę  tych  w ydarzeń  od lano  w ów czas 
w ielk i dzw on, k tó ry  dochow ał się do dn ia  dzi­
siejszego. W roku  1363 założono fu n d am en ty  no­
w ej, ty m  razem  m u ro w an e j cerkw i, k tó re j bu d o ­
w ę ukończono w  1437 roku. C erk iew  ta  p rze ­
trw a ła  ponad trzy sta  la t i dop iero  w  la tach  
czte rdziestych  X V III w ieku  została  rozebrana, 
jak o  budow a n ie  n ad a ją ca  się ju ż  do  użytku.

B udow ę obecnej cerkw i rozpoczęto w  1746 ro ­
ku. A u to rem  p ro jek tu  b y ł lw ow ski a rch itek t B er­
n a rd  M eretin i, k tó ry  budow y te j nie zdążył u- 
kończyć. Po  jego śm ierc i w  r. '1759 kopułę , w n ę ­
trza  i o łta rz  w ykonał a rc h ite k t i rzeźb iarz  S eba­
s tian  Fesinger.

C erk iew  jes t głów nym , ale n ie  jedynym  ele­
m en tem  w span ia łego  zespołu  arch itek ton icznego . 
C echą jego, tak  typow ą d la  s ty lu  lw ow skiego 
rozw in iętego  rokoka, jes t stopn iow e ukazyw an ie  
się poszczególnych e lem en tów  oczom w idza. Z N a z d ję c iu :  C e rk ie w  św . J u r a

daleka  w idać  ty lko  ce rk iew  n a  szczycie w zgórza, 
a k iedy podejdziem y b liże j, św ią ty n ia  n ięm al gi­
n ie nam  z oczu. D rogę o tw ie ra  w sp an ia ła  b ram a  
zw ieńczona p rzerw anym  fron tonem  oraz  p ięk n y ­
m i dynam icznym i rzeźbam i. W sp ina jąc  się dalej 
po schodach  m ijam y  ogrodzenie  ozdobione w a ­
zam i. Po  d rug ie j s tro n ie  b ram y  z n a jd u je  się plac, 
a  tu ż  za n im  ogród. Po  lew ej s tro n ie  dom  k a p i­
tuły, z p raw e j k o lum nada  p o rty k u  siedziby m e­
tropolity . Zespół ce rk w i św . J u ra  je s t jednym  z 
najw span ia lszych  pom ników  a rc h ite k tu ry  rokoka. 
P rze jaw ia  się to  zarów no  w  rzucie  poziom ym , 
k tó ry  jes t p rzyk ładem  p rze tw a rzan ia  się typu  
p ięciokopułow ej św ią ty n i na k rzyżu  greck im  jak  
i w  uksz ta łtow an iu  k ap ry śn ie  sfa low anej, bez- 
w ieżow ej fasady  z posągiem  św . Jerzego  na 
szczycie.

W ielką zasługę w sp an ia łe j rea lizac ji p ro jek tu  
położył rzeźb iarz  P inzel, w sp ó łau to r budow li. J e ­
go dziełem  są k am ien n e  posągi św . A tanazego 
i św. L eona na fasadzie  św ią tyn i, w ieńczącej a t-  
tykę  o lb rzym ia  s ta tu a  św . Jerzego  (Ju ra) na  ko ­
niu, a  tak że  n iek tó re  rzeźby o łta rz a  głów nego 
i b ram y. Rzeźby te  są  pe łne  życia — radości lub  
c ierp ien ia . W ich ruchach  i po ryw is tych  gestach, 
w w yrazie  tw arzy  m a lu ją  się uczucia, fa łdam i 
odzieży m io ta  w ia tr . P e łn ą  nap ięc ia  dynam ikę  
rokokow ych rzeźb pogłęb ia  tem p e ram en t rzeź­
b iarza.

M niej jedno lity  je s t w ystró j w n ę trza  cerkw i, 
w ykonany  przez m a la rzy  różnych  epok  i poko­
leń. N a p rzy k ład  m alow id ło  „C hrystus—P an to - 
k ra to r” w ykoriał m a la rz  d rug ie j połow y X V III 
w ieku  F ranciszek  Sm uglew icz, o w alne  obrazy- 
ikony — Ł ukasz D ołyński.

R. KOWALCZYK
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Dalekie przedmieście Warszawy. 
Wśród ogrodów rozsypały się damki 
i stare kamieniczki. W jednej z nich 
znalazł swq siedzibę Zakład Wycho­
wawczy Nr 3. Obok wejścia ciqgnie się 
szerokie boiska. Sam zakład lo szkoły, 
internat, warsztaty.

Z k o ry ta rza  dob iegają  głośne rozm ow y, 
śm iechy. Za chw ile  rozlega  sie dzw onek. 
Chłopcy w b ieg a ją  do k las. K lasy  szkolne 
sa urządzone rów nie este tyczn ie  ja k  św ie­
tlica  czy syp ia ln ie  w in ternacie . W k o ry ­
ta rzu . na ścian ie  za szkłem , w iszą d yp lo ­
m y zdobyte przez m iejscow y SK S na m i­
strzo stw ach  szkól specja lnych . Na p ie rw ­
szy rz u t oka zak ład  sw oim  w yglądem , u -  
rzadzen iem  w nętrz , w ięcej p rzypom ina 
szkole z in te rn a te m  aniże li m iejsce p rzy ­
m usow ego odosobnienia.

D yrek to r T adeusz Szym czak p row adzi 
ten zak ład  ponad  dziesięć la t. W sw oje j 
p racy  w ychow aw czej g łów ne znaczenie 
p rzy w iązu je  do stw orzen ia , p rzy jazne j a t­
m osfery . o p a rte j na w zajem nym  zaufan iu  
w  sto su n k ach  m iedzy w ychow aw cam i, n a ­
uczycielam i a w ychow ankam i. Nie je s t to 
ła tw e  zadanie.

W śród 77 w ychow anków  (w  w ieku  od 11 
do 16 lat) sa tacy  k tó rzy  m a ja  na sw oim  
koncie liczne w ykroczen ia  i p rzestępstw a, 
pochodzą z rodzin  g łęboko zdem oralizow a­
nych, rozb itych .

D okładne poznanie stosunków  ro d z in ­
nych n ie le tn iego  je s t częścią p ro g ram u  r e ­
socjalizacji. W śród 77 w ychow anków  nie 
m a ani jed n e j sie ro ty  n a tu ra ln e j, półsie- 
ro t je s t 12, pozostali chłopcy fo rm aln ie  
m a ją  oboje rodziców . F o rm aln ie?  P o p a ­
trzym y jacyż sa to rodzice.

O jciec 12-letniego Z byszka M. — n ie ­
znany. M atka  u p ija  się. raz  po raz zm ie­
n ia  p racę. Z byszek nie dop ilnow any opu­
szczał lek c je  w  szkole, w łóczył się, c h u li­
ganił, zaczął k raść . P oczątkow o sad  o g ra ­
niczył m atce w ładze rodzic ie lska  i żeby 
zapobiec dalszej dem oralizac ji chłopca u - 
m ieścil go w pogotow iu opiekuńczym . 
C hłopak z pogotow ia uciekł i popełnił no­
w a kradzież. T ym  razem  sad  w yznaczył 
dozór k u ra to ra . G dy k u ra to r  nic n ie w skó ­
ra ł. trzeb a  było um ieścić Z byszka w z a ­
k ładzie  w ychow aw czym . W zak ładzie  
Z byszek trzy m ał sie na uboczu, by ł n ie u f­
ny. C iągnęło eo do m atk i, przygód, k r a ­
dzieży. U ciekł z zak ładu , lecz po k ilku  
dn iach  został z pow ro tem  doprow adzony.

Długie, w ielogodzinne rozm ow y z ch łop­
cem i m a tk a  dały  na raz ie  tyle. że m a tk a  
m nie j p ije  a częściej go odw iedza.

T ak ich  i podobnych p rzyk ładów  jes t 
bardzo  w iele. K ażdy z chłopców  m a sw o­
ja  d ługa i bo lesna h isto rie .

R esocja lizac ja  w ychow anka da je  lepsze 
w yn ik i, gdy odbyw a sie w kon takc ie  z ro ­
dzina i o tw arty m  środow iskiem . W ycho­
w aw cy odw iedzają  rodziny chłopców , 
p rzep row adza ją  rozm ow y, u d z ie la ją  po rad  
i w skazów ek. P rzy  zak ładzie  is tn ie je  k o ­
m ite t rodzicielsk i. W ychow aw cze znacze­
nie m a ja  k o n tak ty  zak ładu  te  spółdzieln ia 
p racy  „M echanika P recy zy jn a”. S pó łdziel­
nia u rządza  d la  chłopców  w ycieczki, z 
w łasnych  funduszów  k u p u je  upom inki na 
gw iazdkę. C hłopcy p a ro k ro tn ie  m ieli m oż­
ność zw iedzenia w arsz ta tó w  spółdzieln i 
i zapoznan ia  się z je j p rodukc ja .

— O gólnie m ożna stw ierdzić  — pow iada 
dyr. Szym czak — że w w ypadku  d em o ra­
lizac ji i w yko le jen ia  im  w cześniej ch ło ­
piec tra f i do zak ład u  ty m  w iększe sa 
szanse jego resoc ja lizac ji. N a jtru d n ie js i do

w ychow an ia  sa chłopcy, k tó rzy  d ług ie  la ­
ta  p rzebyw ali w  rozb ite j i sk łóconej ro ­
dzinie, nie chodzili reg u la rn ie  do szkoły 
i dla dokonania  p rzes tęp s tw a  łączyli się w  
kilkuosobow e „paczk i”. P rzynoszą oni ze 
soba do zak ładu  złe naw yki, i u siłu ją  n a ­
rzucić  je  innym  w ychow ankom . N aszym  
jak o  w ychow aw ców , zadaniem  jes t uodpo r­
n ien ie  chłopca na tego ro d za ju  u jem ne 
w pływ y i w łączenie  go do p racy  w  sam o­
rządzie  k lasow ym , kó łku  za in teresow ań . 
SK Sie. W n ied ług im  czasie zam ierzam y u ­
tw orzyć w Z akładzie  d rużynę harcerską .

■

P rzecię tn ie  po dw u le tn im  pobycie w  za­
k ład z ie  w ychow anek  w raca  do rodziny. Do 
okresu  pelno letności opiekę nad  nim  

sp raw u je  in spek to r społeczny lub k u ra to r 
w yznaczony  przez sad.

Z ak ład  p rzygo tow uje  chłopca do życia, 
uspo łeczn ia  go, uczy szacunku  d la  p racy, 

n auk i, rozbudza w n im  pożyteczne z a in te ­
resow an ia . P ró b u je  oddziaływ ać w ycho­
w aw czo  na  rodzinę. Z ak ład  w  te j p racy  
n ie może być osam otniony. P o trzeb n a  jes t 

tu  pom oc innych  in s ty tu c ji i o rgan izacji 
społecznych; po trzeba  w ięcej m iejsc w  in ­
te rn a ta c h  oraz stw orzen ie  odpow iednich  
w a ru n k ó w  dla rozw oju  now ych fo rm  op ie­
ki nad  dzieckiem  m oraln ie  zan iedbanym : 
rodzin  zastępczych i rodzinnych  dom ów  
dziecka. N ie pow inno  się dopuścić do tego, 
aby  chłopiec po zw oln ien iu  z zak ładu  m u ­
siał w racać  z pow rotem  do zdem oralizo­

w anego  środow iska.

LEON ZBIGNIEWSKI
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MISTYCYZM W TWÓRCZOŚCI
JULIUSZA SŁOWACKIEGO

uż w czesna tw órczość S łow ackiego 
p rze jaw ia ła  słonności do m istycyzm u, w i­
doczne w yraźn ie  w  „G odzinie m yśli" w  
„A nhellim ”, a zw łaszcza w  „B en iow sk im ”. 
W roku  1842 w tw órczości w ielk iego  ro ­
m antycznego  poety, n a s tęp u je  zdecydow a­
ny zw ro t. P odobn ie  jak  M ickiew icz, S ło­
w acki uległ w pływ om  filozoficznych m y­
śli T ow iańskiego. H istorycy  li te ra tu ry  na 
połow ę roku  1842 d a tu ją  decydu jący  m o ­
m en t zw ro tu  S łow ackiego  ku  m istycyzm o­
wi — po  rozm ow ie z T ow iańskim . „Już  
następnego  dn ia  S łow acki pisze w iersz 
„Tak mi Boże dopom óż" będący  w yrazem  
jego zm iany postaw y  życiow ej. B ędąc pod 
silnym  w pływ em  rozm ow y z T ow iańsk im , 
S łow acki n ab ie ra  p rzekon an ia , że o śro d ­
kiem  w szystk iego, co dzieje  się na św iecie 
je s t „duch” a n ie  is tn ie je  nic trw a le  c iele­
snego, nie is tn ie ją  żadne w ażne cele. k tó ­
rych  m o tyw acja  je s t fizyczna, m ate ria ln a . 
M ówi o sobie, że jes t: „silnym  Boga ro b o t­
n ik iem ”, że głos jego, będzie „głosem P a ­
n a ” . Od tego m o m en tu  ca ła  tw órczość S ło­
w ackiego nab ie ra  innych  akcen tów  — łą ­
czy w sobie p rześw iadczen ie  o w łasne j m i­
łości w obec Boga z p rzekonan iem  o w ie l­
kości m isji tw órczej, jak ą  Bóg m u po w ie ­
rzył. W stępu je  do K ola B raci T ow lańczy- 
ków  i chociaż n ied ługo  był jego członkiem  
(w ystępu je  z K oła w  listopadzie  1843 r. 
z rażony jego sekc ia rsk im  ch a rak te rem , 
b rak iem  to le ranc ji i sztuczną egza ltac ją  
m istrza  T ow iańsk iego) to  je d n a k  te n d e n ­
cje m istyczne pozostały  trw a le  w dalszej 
tw órczości. P o w sta ją  u tw ory  będące w y ­
razem  m istycznego poglądu  na św ia t — 
trzy  d ram a ty : „K siądz M arek ”, „Sen s re ­
b rn y  S alom ei” i w olny p rzek ład  „K sięcia 
n iezłom nego” C aldeorona. „K siądz M arek '
— to d ram a t będący apoteozą i g lo ry fik a ­
c ją  „w szechpotęgi d u ch a”, p rzezw y cięża ją ­
cej siły  fizyczne. Ta w ie lka  siła ducha, 
n ieskażona n aw et w  n a jm n ie jszym  s to p ­
niu, po trzebam i cielesnym i, czyni człow ie­
ka  zdolnym  do najw iększych  czynów  b o ­
ha te rsk ich , do najw yższego  pośw ięcenia. 
„Sen sreb rn y  S a lom ei” je s t poetycką in ­
te rp re ta c ją  d o k try n y  T ow iańskiego o k o ­
nieczności w słu ch iw an ia  się człow ieka w 
głos Boży, o b jaw ia jący  się w  snach  i w i­
dzeniach, o  ka rze  jak a  spo tyka  ludzi le k ­
cew ażących ten  głos, o sp la ta jący m  ludzi 
łańcuchu  w iny  i kary .

1\T
J . w  a jpe łn ie jszą  rea lizac ją  m istycyzm u 
w  tw órczości Ju liu sza  S łow ackiego je s t

poem at: „G enezis z d u ch a” będący je d n o ­
cześnie n ajc iekaw szym  p rzyk ładem  z a ta r ­
cia g ran icy  m iędzy poezją  a  filozofią. W ie­
lu h is to ryków  li te ra tu ry  i k ry tyków  ze 
w zględu na tem at, sk łonnych  jes t uw ażać 
„G enezis z d u ch a” za tr a k ta t  filozoficzny, 
jednakże  sposób pod jęc ia  tem a tu  jes t w y­
b itn ie  poetycki. T em atem  u tw oru  je s t roz­
wój całego św ia ta  od początku  do p o w sta­
n ia  człow ieka. W szystko to  p rzedstaw ione  
je s t w  poem acie  jak o  w yn ik  p racy  „du ­
ch a”. T eofil W ojeński ta k  pisze w  „G ene­
zis z d u c h a ”. — „P rzyroda n ieorgan iczna 
i o rganiczna je s t w ięc w yn ik iem  genezyj- 
sk iej p racy  form , dokonanej przez duchy, 
k tó re  w yszły z łona  Boga i zap ragnęły  ob­
jaw ien ia  się w  form ie. P raw em  ducha je s t 
postęp i rozw ój ilek roć  w ięc duchy  u lega­
ły zlen iw ien iu  i u jaw n ia ły  skłonność 
do zasto ju , za trzym an ie  się na danym  
szczeblu rozw oju, następow ała  in te rw en c ja  
Boska, zm uszająca  do dalszego pochodu 
nap rzó d ” ... O fiara  z form  starych , by w y­
p racow ać form y doskonalsze, s ta ła  się p ra ­
w em  postępu  fo rm  w n a tu rze  organ icznej. 
Śm ierć  je s t w ięc w a ru n k iem  postępu , je s t 
opuszczeniem  przez ducha jednej form y, 
by odrodzić się w  in n e j, doskonalszej. To 
przechodzenie  du ch a  z jednej fo rm y do 
d rug ie j — m etam opsychoza, jes t jednym  z 
podstaw ow ych  założeń filozofii S łow ack ie ­

go". W śród duchów  niosących now e form y, 
w yróżn ia  S łow acki — K róle D uchy spełr 
n ia jące  ro lę p rzew odników , będące  m oto­
rem  postępu . N ajw ażn ie jsza  ew olucja  d u ­
cha  odbyw a się w człow ieku, dążąc do ca ł­
kow itego pokonan ia  m aterii i całkow itego 
u duchow ien ia  człow ieka. W tedy to, jak  
w idzi S łow acki, ludzkość zam ien i się w 
„an ie lstw o  g lobow e" 1 n a s tąp i p rzepow ie­
dziane przez św. Ja n a  w  A pokalipsie  — 
K ró lestw o  Boże.

P
isząc „G enezis z ducha ' Ju liu sz  S ło­

w ack i zespolił idee T ow iańskiego z m yślą 
filozoficzną X V III i X IX  w ieku  oraz z 
daw ną m istyką  s ta roch rześc ijań ską . W 
czasie gdy S łow acki p isa) ten  poem at, z n a ­
ne było dzieło francusk iego  uczonego — 
B oucher de B erthes pt. „O s tw o rzen iu ”, 
z k tórego  poeta  zaczerpną ł p rzypuszczaln ie  
m yśl, że dusze poprzez ko le jne  w cie lan ie  
się osiągają  coraz p e łn ie jszą  doskonałość.

Tw órczość okresu  m istycyzm u u S łow a­
ckiego je s t  bogata  i różnorodna. Oprócz 
w ym ienionych  już, pow sta ło  szereg  n as­
tępnych  u tw orów  o w ie lk ie j w arto śc i a r ­
tystycznej. W ym ienić tu  należy ,,K ró la  D u­
c h a ”, poem at „P oeta  i n a tc h n ie n ie ”, d ra ­
m aty: „A gezyleusz”, „Z aw isza C zarny",
„Sam uel Z bo row sk i” .

K ończąc te  w yryw kow e uw agi p rzy ta ­
czam  frag m en ty  p ięknego  w iersza Ju liu sza  
Słow ackiego „T estam en t m ó j”.

„Żyłem  z w a m i — c ie rp ia łem  i p ła ka łem
z  w am i,

N igdy m i, k to  sz lachetny , nie był obo jętny.

Dziś was rzucam  i da le j idę w  c ień  —
z ducham i —

A ja k  gd yb y  tu  szczęście było  — idę
sm ętn y .

N iech przy jacie le  m oi siqdq przy  pucharze,

1 zapiją  m ó j pogrzeb  — oraz w łasną  biedę:

Jeżeli będę duchem , to im  się pokażę.

Jeże li Bóg nie uw oln i od m ę k i  — nie
przyjdę...

J ed n a k  zostan ie  po m n ie  ta  siła fa ta lna ,

Co m i żyw em u , na nic... ty lk o  czoło  zdobi;

Lecz po śm ierc i w as będzie m iotła ,
n iew idzia lna ,

A ż  w as, zjadacze chleba, w  aniołów
przerobi".

HELENA DYMSKA
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W Y S T A W A

krakow skiego, k tóre jako n ajw sp a­

n ia lsze i najbardziej in teresu jące  pod

w zględ em  artystyczn ym  ma co roku

oddzielną w y sta w ę w  krakow skich

S ukiennicach .

T reść po lsk ie j szopki bożonarodzeniow ej 
je s t  p ieśn ią  w spó łczu jących  serc  ludzi p ro - 
stych-bezLm iennych a rty stó w , Iktórzy w  n ie -  
uczony sposób w y p raco w u ją  w  m o d litew ­
nym  sk up ien iu , s tw a rd n ia ły m i od p racy  
d łońm i ca ły  świait p rzeżyć  i w yobrażeń  w i­
g ilijne j opow ieści. D zieła sz tu k i i  udow ej, ba  
talk ty lko  m ożna je  nazw ać, p rzy c iąg a ją  oko 
już to  żyw ością  barw , ju ż  to  u rok iem  n a iw ­
nych w sw ej naiw ności. Z robione
z drzew a lipowego, z gliny, chlebd
czy c ias ta , ze szk ie ł kolorow ych, ruch o m e 
lub  sta tyczne , pe łne  są  n iepow tarzalnego , 
au ten tycznego  uroku . P oszuku ją  ich m uzea, 
znaw cy, zb ieracze i m iłośn icy  fo lk loru  z c a ­
łego św ia ta .

T rad y c ja  polsk ich  szopek  w yw odzi się ze 
średn iow iecza; sp ro w ad zan a  przez  zakon 
franciszkanóiw  serafick ich , w kracza  w  ciągu 
wiefków d o  w szystk ich  n iem a l kościołów , 
k tó re  p rześc ig a ją  się  w  p iękności, bogac­
tw ie  i pom ysłow ości „ sp ek tak lu ”. R uchom e 
k u k ie łk i d a ją  caJe p rzed s taw ien ia  zw ane 
jase łk am i. W ystępu ją  w  n ich  figu ry  d ia ­
b łów  j aniołów , śm ierci, Herolda, T rzech 
K róli, p aste rzy , żo łn ierzy , i szynkarek . W 
X V III w. zo sta ją  uznane  za w idow iska gor­
szące, co  po w o d u je  u su n ięc ie  ich z kościo­
łów. Żyw o p a n u ją  je d n a k  w  tw órczości

cją i zn iechęceniem . N am aw iam  jed n ak  
w szystkich, aiiy  w  okres ie  bożonarodzen io ­
w ym , zam iast „D ziw ny je s t ten  św ia t” z a ­
śp iew ali razem  z p astu szkam i z  cepeliow ­
sk ie j w y s ta w y :

„WróbeZ p ta szek  n ieboraczek  
Uzięb łszy  śp iew a  ja k  żaczek  
s ło w ik  zaczyna  d y szka n tem  
szczyg ieł m u  w tó ru je  a ltem  
szpak tenorem  w rzaśn ie  czasem  
a gołąbek gruchnie  basem

H ej kolęda, ko lęda !’’

TERESA K LOSIEWICZ

S zw oleżerów  w  Ł azienkach W ar­

szaw sk ich  Spółdzieln ia  Cepelia zor­

ganizow ała pokonkursow ą w y sta w ę

polskich szopek lu d ow ych . P iękna ta

w ystaw a obejm uje szopkarstw o

w szystk ich  regionów  P olsk i, oprócz

L U D O W Y C H

W Starej K ordegardzie przy ul.

ludow ej i s ta ją  się źród łem  in sp irac ji d la  
w ie lu  pokoleń.

T rad y c ja  n a jboga tszych  i  n a jp ię k n ie j­
szych szopek u s ta liła  się  iw X IX  w. dzięki 
k rakow sk im , a  szczególnie k row odersk im  
(z dzie&nicy K rak o w a  dzrfś ju ż  n ie  is tn ie ją ­
cej) m urarzom , Iktórzy tw orzy li je  w  zim ie 
w  czasie  bezrobocia. Z o pow iadań  m ojej 
m a tk i poznałam  dobrze „krow odersk ie  zu ­
c h y ”. Byli to  lu d z ie  b iedn i, c iężko p ra c u ją ­
cy, lecz zaw sze w eseli. B ieganie „na  b o sa ­
k a ” p o  śn iegu  n ie  by ło  ta m  n iezw ykle , n a  
n ad m ia r jedizenia ten się  n ie  u sk a rżan o  — 
sk ąd  w ięc  b ra ła  się  im ta  radość ducha, 
k tó rą  prze lać  p o tra fili iw b arw n ą , w eso łą  
szopkę? Nie odpow iedzą n a  to  p y ta n ie  ich 
d ługow łosi potom kow ie, ogarnięci fn isbra-
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C H O R O B Y  S P O Ł E C Z N E

REUMATYZM
Co p e w ien  czas O b y w a j ą  się  w  Po lsce ,  a 

t a k ż e  w  w ie lu  k r a j a c h  św ia ta  Z j a z d y  R e u ­
m a to lo g ó w .  B io rą  w  n i c h  udzia ł  uczen i  te j 
s p e c j a ln o ś c i ,  s p r a w a  h o w ie m  leczen ia  r e u -  
m a ly z r r u ,  czyl i c h o ró b  e c s c co w y c h .  i n t e r e s u ­
je ż y w o  l e k a r z y  w  c a ł y m  świec ie  Le czen ie  
c h o r ó b  g o ś ćc o w y c h  j e s t  z a g a d n ie n i e m  w y ­
b i tn ie  s p o łe c z n y m ,  g d y z  r e u m a t y k o w  s p o iy -  
ka  s ie  d o s ło w n ie  w e w s z y s tk i c h  z a k ą t k a c h  
ś w ia ta ,  p o d  w s z y s tk im i  s z e r o k o ś c i a m i  g e o ­
g r a f i c z n y m i .  C h o ro b a  ta  nie  j e s t  z w ią z a n a  
7 o k r e ś lo n y m  w i e k ie m ,  czy  płc ią .  C h o r u j ą  
n a  n ią  s t a r c y ,  lu d z ie  w  si le w ie k u ,  m ło d z ie ż
i dzieci , c h o r u j ą  k o b i e t y  i m ę zczy zn h

f i e u m a l y z m  n ie  j e s t  j e d n a  j e d n o s t k a  c h o ­
ro b o w ą .  j a k  to  c zęs to  m y ś lą  p a c j e n c i .  R e ­
u m a ty z m  to  w ie le  r o z n j c h  c h o ró b ,  r ó ż n ią ­
c y c h  się  p r z e b ie g i e m  i n a s t ę p s t w a m i ,  a r ó w ­
n ież  c z y n n i k a m i  je  w y  w c lu  jącytn i-

F n m i m o  o g r o m n e g o  p o s t ę p u  w ie d z y  m e ­
d y c z n e j  w  o s t a t n i c h  d z ie s ię c io le c ia c h  p r z y ­
c z y n y  p o w s t a w a n i a  gośćca  n a le ż ą  d o  z a g a d ­
n ień ,  k tó r e  n ie  z n a l a z ł y  je sz cze  j e d n o z n a c z ­
nego  w y ja ś n i e n i a -  I s tn ie je  w ie le  t e o r i i  p o ­
w s t a w a n i a  gośćca j a k :  b a k t e r y j n a ,  w i r u s o ­
w a .  a le rg ic z n a ,  c z y  h e r m o w a ] na ,  ż a d n a  j e d ­
n a k  n ie  w y c ze r .p u je  c a ł k o w i c i e  z a g a d n ie n i a .

W ie m y  j u ż  j e d n a k ,  j a k i e  c z y n n i k i  wpły­
w a j ą  n a  częs tsze  w y s t ę p o w a n i a  c h o r ó b  r e  
u m a t y c z n y c h  Są to : n i e h ig i e n i c z n y  t r y b  ż y ­
cia, wilgoć ,  jn łe lccje  m ie j s c o w e  (p o p s u te  2Ę- 
hy,  r o p n e  m ig d a łk i ) .  d łu g o t r w a ła ,  w y c z e r  
p u j ą c a  p r a c a  i izy czn a ,  p rz y  n i e p e l n o w a r t o -  
śc io w y m  o d ż y w ia n i u ,  a n a w e t  n i e d o b o r y  wi-  
l a m in o w e  lub  nag le ,  c zę s te  z m ia n y  t e m p e  
r a t u r y  o toczen ia .

N a jo g ó ln i e j  m ń w iąc  r o z r ó ż n i a m y  t r z y  g r u ­
p y  c h o r ó b  r e u m a t y c z n y c h ,  biorą*’ p od  u w a ­
gę p r z e b ie g  i s k u t k i  c h o r o b y .

W p ie rw s z e j  g r u p i e  c h o ro b a  s a m y c h  s t a ­
w ó w  m a  m n ie js z e  z n a c z e n ie ,  w a ż n ie j s z e  j e s t  
w y s t ę p u j ą c e  ró w n o c z e ś n ie  w p rz e b ie g u  c h o ­
ro b y ,  s c h o r z e n ie  m ię ś n ia  s e r c o w e g o .  Do 
g r u p y  le j n a le ż y  p o s t a ć  o s t reg o  gośćca ,  n a j ­
częśc ie j  s p o t y k a n a  u dz ieci  i m ło d z ie ży .  
B e z p o ś r e d n ią  p r z y c z y n ą  w y s t ą p i e n i a  o s t r e j  
c h o r o b y  r e u m a t y c z n e j  są b a k t e r i e  z g r u p y  
p a c i o r k o w c ó w  W a r t o  p rz y p o m n ie ć ,  ze  s i e ­
d l i s k ie m  ty c h  b a k t e r i i  byrwają  c zęs to  z epsu -  
le. n ie le c z o n e  zęby ,  r o p n e  m ig d a l k i  i in n e  
l o k a ln e  ogn iska  I n f e k c y jn e .  C h o ro b a  ta ,  
s zczegó ln ie  dla  d z ie c i  m ło d s z y ch ,  j e s t  n i e ­
b e zp ieczn a ,  a p r a w ie  z r e g u ł y  p o z o s ta w ia  
t r w a ł e  u s z k o d z e n ia  m ię ś n ia  s e r c o w e g o .

W d ru g ie j  g r u p i e  c h o r ó b  re  i; ma ty c z n y c h  
n a r z ą d y  w e w n ę t r z n e  są m n ie j  n a r a ż o n e  na

s z k o d l i w e  z m ia n y  a le  s t a w y  i n a r z ą d y  r u ­
chu u l e g a j ą  z n a c z n y m  z n ie k s z t a ł c e n io m .  D o  
g r u p y  ty c h  s c h o r z e ń  n a l e ż y  m ię d z y  in n y m i  
g ościec  p i e r w o t n y  p rzerw lek jy  p o s t ę p u j ą c y ,  
p o w o d u j ą c y  zn acz n e  z m ia n y  w s t a w a c h ,  
szc zegó ln ie  d r o b n y c h  s t a w a c h  d łon i ,  z n i e ­
k s z t a ł c e n i a  i z m n ie j s z e n ie  ru c h o m o ś c i ,  a 
r ó w n i e ż  s c h o r z e n ie  k rę g o s łu p a  z n a n e  p o d  
n a z w ą  c h o r o b y  B e c h te r i e w a ,  p o le g a ją c e  na 
p o w o ln y m ,  a le  c o ra z  z n a c z n ie j s z y m  u n i e r u ­
c h o m ie n iu  k r ę g o s łu p a  Te  p c s tą c ie  c h c r o b  
r e u m a t y c z n y c h  w y s t ę p u j ą  u ludz i  po c z t e r ­
dz ies tce .

w  t rz e c ie j  w re sz c ie  g ru p ie  nie  w id z im y  
o b ie k ty w n ie  zm ja n  w o rg a n iz m ie ,  c h o r y  j e d ­
n a k ,  s k u t k i e m  zu ży c ia  n a r z ą d u  r u c h u ,  o d ­
c zu w a  p r z y  c h o d z e n iu  i p o r u s z a n iu  sie  b a r ­
dz o  d o tk l iw e  bóle , s zczegó ln ie  n a s i l a j ą c e  się 
w  o k r e s a c h  z m ia n  p o g o d y .  O t y c h  r e u m a  
ty k a c h  m ó w im y ,  że m adą  , . b a r o m e t r  w  ko ś -  
c i a c h ’1. C h o ro b a  ta w y s t ę p u j e  ra c ze j  u ludz i  
s t a r s z y c h  Z a p o b ie g a n ie  r e u m a t y z m o w i  po ­
lega  p rz e d e  w s z y s t k i m  na  p r z e s t r z e g a n i u  za ­
sad  h ig ie n y ,  p r a w i d ł o w y m  o d ż y w ia n i u  się, 
o d p o w ie d n im  do t e m p e r a t u r y  i p o r y  r o k u ,  
u b i e r a n i u  się, u n i k a n i u  p rz e z i ęb ie ń ,  d b a ło śc i
o u z ę b ien ie ,  n i e d o p u s z c z e n iu  do  r o p n y c h  In ­
fekc j i ,  no  i oczyw iśc ie  w w y p a d k u  d o le g l i ­
w ośc i ,  n a s u w a j ą c y c h  p o d e j r z e n i e ,  że są  one  
na t le  r e u m a t y c z n y m ,  w c z e s n y m  ro z p o c zę c iu  
l eczen ia  s p ec ja l i s ty cz n e g o .

M e d y c y n a  d y s p o n u j e  c a ły m  a r s e n a ł e m  
ś r o d k ó w  le czą cych  gościec .

Na p i e r w s z y m  mierjsou w y m i e n i ć  n a l e ż y  
od d a w n a  z n a n e  1 n ie z a s t ą p io n e  s a l i c y l s t y ,  
j a k  a s p i r y n a  i sole  sa l i cy lu .  P r ó c z  tego s t a ­
s u j e  s ię  r ó ż n o r o d n e  t e r a p i e  bodź cow e ,  c z a ­
s a m i  t a k ż e  h o r m o n y ,  D o  .w aż n y ch  ś ro d k ó w  
p r z e c i w r e u m a t y c z n y c h  n a le ż ą  różne  zab ieg i  
t i z y k o t e r a  pii od n a j  p ro s t s zy c h  n a g r 2 e w an ,  
p o p r z e z  o k ł a d y  b o r o w in o w e  i p a r a f in o w e ,  
ką p ie le  c z t e r o k o m o r o w e  i d i a t e r m ie ,  n a  u l ­
t r a d ź w i ę k a c h  k ończąc .  G ośc iec  le czy  s ię  
ró w n ie ż  k l i m a t y c z n i e  1 b a ln e o lo g icz n ie .  Do 
n a j b a r d z i e j  z n a n y c h  n a s z y c h  u-zdrorwisk le ­
czą cy ch  c h o r o b y  r e u m a t y c z n e  n a l e ż ą  C ie ­
c h o c in ek ,  I n o w ro c ła w ,  B u s k o  I P o łc z y n .

C h o r z y  c zęs to  ia to4sam ia ]^  r e u m a t y z m
2  a r t r e l y z m e m .  T r ze b a  w ięc  n a  z a k o ń c z e n ie  
w y ja ś n ić ,  że są  to dw a  z u p e łn ie  o d r ę b n e  
s c h o r z e n ia .  A r t r e ty z m  j e s t  c h o ro b a  o wiele  
r z a d z i e j  s p o ty k a n ą ,  n i ż  r e u m a t y z m .  W y s t ę ­
p u je  t y l k o  u ]udzj  w w ie k u  s t a r s z y m .  
P o le g a  zaś  na  z a b u r z e n ia c h  w p rz e m ia n ie  
m a t e r i i  — ściś le j  m ó w iąc ,  na o d k ł a d a n i u  
się w  s t a w a c h  soli k w a s u  m o cz o w eg o ,  k t ó r y  
u ludz i z d r o w y c h  n o r m a l n i e  w y d a l a n y  je s t  
z m o c z em .  L eczen ie  a r t r e t y z m u  j e s t  takzf.  

c a łk o w ic ie  in n e  n iż  r e u m a t y z m u .
L E K A RZ
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K R Z Y Ż Ó W K A  6 4
P O Z I O M O :  1) p a r y w l i i y  wi f t l r  c z ę s t a  p o ł ą c z o n y  z  d e s z c z e m  
l u b  f n l e s l e m ,  5) t a n i e c  l u d a w v ,  f i  k r ą ż e n i e ,  9) b r o ń  s z e r m i e r ­
c z a ,  ifl) h u k ,  I n i r i i l ,  l i )  w y w i e ^ 2 ka s k l e p o w a ,  12) m a k i j a ż  f o -  
t o g r a i l l ,  l i )  b r o n  a r t y l e r y j s k a ,  18) e n z y m ,  19] p e ł n y  z b i ó r ,  
2 1 1  z w a l .  s t o s .  241 j e d e n  z  p r z o d k ó w  k o n i a  d o m o w e g o .  2"JJ 
e i a e j n l k  w o d y ,  2*1 j e d y n k a  z z e r a m i ,  29) w i r a ż ,  30) b u d k a  
u l i c z n a ,  31) k a r a  d y s c y p l i n a r n a .  32] fana r i e m n o . < r i  1 k ł a m s t w a .

P I O N O W O :  i )  ż y j e  z  p o d p  r  w  ia d a n i n ,  2) z m a r t w i e n i e ,  3)  s ą s i a d  
E s t o ń c z y k a ,  4) g a b l o t a  w y s t a w o w a ,  5) p o l o r ,  o h y c i e  t o w a r z y s ­
k i e .  6) k u z y n k a  i w y ,  1) j e d n a  z e l e k l r o d .  13] w y n i k ,  r e z u l t a t ,  
14] m o w a  j a k o c h a n y e h ,  Ifi] u ł a t w i a  z a ł a d u n e k  k o l e j o w y .  17)  
n a s z  r e p r e z e n t a c y j n y  b o k s e r  w  w a d z e  c i ę ż k i e j ,  20)  n a j d ł u / s z y  
b i e g  o l i m p i j s k i ,  2 1 ] e g z o t y c z n y  z n a c h o r .  22) z a k o n c z e m e .  23)  
m i e s z k a n k a  j e d n e j  z e u r o p e j s k i c h  s t n l i c .  24] w d ? e k  ] e d n o k o  
I o w y .  25] d o t k l i w a  k i e s k a ,  Si]  r z y m s k i  b ć s  m ń r z .

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  1® d n i o w y m  « d  d a t y  
u k a z a n i a  s i e  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  
k o p e r c i e :  „ K r z y ż ó w k a  nr .  *4 ” . D o  r o z l o s o w a n i a *

n a g r o d a - n i e s p o d z i a n k a

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r .

D o y i n i M O :  k o n g r e s .  E u r a z j a ,  k o n s e r w a t o r ,  u r n a .  j a z d a ,  a s a n ,  
t l n n a r z ,  r e k l a m a ,  h i e r n i k ,  k w a d r a t ,  n i c a .  l e p r a ,  e c h a ,  a r y s t o  
k r a t a ,  a u t o r k a ,  a n t r a k t .  P I O N O W O :  k o n d u k t ,  r u n o ,  s i e p a c z ,  
F k w a d o r ,  rala^ A l b a n i a ,  k o n k u r e n c j a .  r e s t a u r a c j a ,  m a n n a ,  
s k w a r ,  B o n a n z a ,  k w e s t i a ,  k o r e k i a ,  t r a k t a t ,  C y p r ,  n a t t .

— A skądże to  Bóg p row adzi?  — zapyta! 
P rokop, gdy n iezna jom y  w róc ił i usiadł, 
oc ie ra jąc  w ierzchem  dłoni k ro p le  w ody, 
osiadłe  na  brodzie  i n a  w ąsach .

— Z daleka . A te raz  spod G rodna  idę. z a  
p racą .

— 1 od G rodna toś p racy  nie znalazł?
— O wszem , rob iłem  przez m iesiąc  u k a ­

w ała  w  M ickunach . A robo ta  skończyła się, 
to  i poszedłem  dalej.

— W  M ickunach?
— Tak.
— Z nam  tam tego  kow ala. Czy to  nie Wo- 

łow ik  ?
— W ołow ik, Józef. Z jednym  okiem .
— To p raw d a . Isk ra  m u w ypaliła . A zna­

czy się ty  sam  też  kow al?
P rzybysz u śm iechną ł się.
— I kow al i n ie kow al. K ażdą robo tę  

znam...
— Jakże  to tak ?
— Ano, już la t ze dw anaście  po św ięcie 

chodzę, to  i nauczyłem  się w ie lu  rzeczy.
S ta ry  ze rk n ą ł spod krzaczastych  b rw i:
— A po m ły n arsk ie j części też p raco w a­

łeś.
— Nie, nie zdarzy ło  się. A le ja  także  p a ­

n ie  M ieln ik  p raw d ę  pow iem . N ocow ałem  Ja 
w Pobereziu  u n ijak ich  R om aniuków . Do­
b rzy  ludzie. I tam  słyszałem , że ich  syn do 
p racy  u ciebie zgodzony. A le on w  O szm ia- 
nie robotę  do sta ł w  koopera tyw ie  i w racac 
nie chce.

P rokop  n ach m u rzy ł się.
— To ciebie R om aniuk i przysł&li?
— G dzież tam . A le posłyszałem , to  m yślę, 

sko rzystam . Z ajść i zapytać n ie grzech. 
Chcesz, to w eźm iesz m nie, n ie  chcesz m e 
w eźm iesz.

P ro k o p  w zruszy ł ram ionam i.

— Jakże  ja  m ogę ciebie wziąć, do dom u 
obcego człow ieka puścić?

— J a  i nie n ap raszam  się.
— To i m ąd rze  robisz. N ie znam  ciebie, 

ani n ik t ciebie tu  n ie zna. Sam  rozum iesz. 
Może ty i dobry  człow iek, bez żadnych  złych 
zam iarów , ale może i zły. N aw et tw ego n az ­
w iska  n ie  w iem , an i skąd  ty  rodem .

N azw isko m oje A ntoni K osiba — a rodem  
ja  z K alisza.

— K to by go w iedział, gdzie ten  sam  K a­
lisz.

— Pew no, że daleko.
— Ś w ia t je s t w ielk i, — w estchną ł P ro ­

kop — a ludzie  na n im  rozm aici.
Z apanow ało  m ilczenie, lecz m łynarz  po 

chw ili zap y ta ł:
— A cóż ty  chodzisz, że m iejsca nigdzie 

n ie  zagrzejesz? To dom u n ie  masz.
— N ie m am .
— I baby  sw oje j n ie  m asz?
— Nie.
— A dlaczego?
— Nie w iem ... Od baby nic dobrego na 

świecie.
— Co p raw da , to p raw d a  — p rzy zn a ł P ro ­

kop — przez  n ie ty lko zgorszenie i kłopoty. 
A le zaw sze należy się ożenić. T ak ie  p raw o  
Boskie.

I pom yśla ł s ta ry  P rokop, że to p raw o  d la  
niego okazało  się o k ru tne . U rodziła  mu 
w praw dzie  żona trzech  synów  i córkę, ale 
n ie  na  pociechę, ty lko  na nieszczęście.

R ozm yślan ia  jego p rze rw a ł p rzybysz:
— Pew no, że m n ie  nie znasz. A le przecie 

u ludzi p racow ałem , św iadectw a m am . Mo­
żesz je  p rzeczytać.

— I czytać nie będę. Z czytanego i z p isa ­
nego nie m a nic dobrego.

— D okum enty  też w porządku . Żebym  
złodziej był, nie p racy  bym  szukał, ty lko  co 
ukraść. Jakbym  był złodziejem  już daw no 
zam knęliby  m nie w w ięzieniu . A ja  już  d w a ­
naście la t chodzę. I n aw e t n ie  m iałbym  
u k ry ć  się u  kogo, bo nikogo bliskiego nie 
m am .

— A dlaczego n ie  m asz?
— A ty m asz? — zap y ta ł przybyły .
M łynarza to zaskoczyło:
— Jak że?  M am  rodzinę.
— Ale jakby , nie daj Boże, w ym arła , to 

znalazłbyś b liskich?... Z nalazłbyś życzliw ych, 
serdecznych, co pom ogliby ci w biedzie?...

N ieznajom y m ów ił jak b y  z goryczą i p a ­
trzy ł w  oczy Prokopow i...

— N ik t n ie m a b lisk ich  — zakończył, a 
M ielnik  nic na to nie odpow iedział. P ie rw ­
szy raz  w życiu podsun ię to  m u tak ą  m yśl
i w y d ała  m u się p raw dziw a. T oteż p rzy jaź ­
n ie j spo jrza ł n a  przybysza.

— Co tam  ludzie  o m nie m ów ią, czy m y­
ślą — pow iedzia ł — n iew iele  m nie to ob­
chodzi. Pew no i tob ie  b a jek  naopow iadali. 
A le ja sam  w iem , jak  należy się żyć. K rzy w ­
dy  an i b iedy  niczy jej n ie  chcę. P rzy jdz ie

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ
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Hozmowy z czytelnikami
JE R ZY  D. — SZCZECIN

N a lam ach  „R odziny” po ru sza ­
liśm y k ilk ak ro tn ie  p rob lem  ho­
m oseksualizm u. O sobiście n ap i­
sa łem  n a  ten  te m a t dw a a r ty ­
ku ły  oraz k ilka  odpow iedzi na 
różne zarzu ty . W a rty k u łach  
sw ych s ta ra łe m  się p isać o tym  
w m iarę  możliw ości, jak  n a j­
bardzie j ob iek tyw nie. Z aznacza­
łem , że hom oseksualiści, w  w ię k ­
szości w ypadków  n ie  sa w inni 
tem u, że czują pociąg do osobni­
ków  te j sam ej płci i d latego nie 
należy ich w czam buł potępiać 
lub  uw ażać za is to ty  godne po­
gardy . N a po lep ien ie , jak  p isa ­
łem , zasługu ją  ty lko  ci, k tó rzy  
gorsza m aluczkich , albo  sw oim  
w pływ em  zaraża ją  chłopców  w 
w ieku  do jrzew an ia . P oniew aż 
osobiście by łem  św iadk iem  za ­
trzy m an ia  przez MO dw óch ta ­
kich  osobników , d la tego  p rzy to ­
czyłem  ten  przykłHd w rozm o­
w ach  z C zy te ln ikam i. W yw ołało 
to bu rze  w śród  hom oseksua li­
stów . a k ilk u  z n ich  pozw oliło 
sobie n aw et na  groźby w s to ­
sun k u  do m nie.

Ale w śród  listów  grożących 
lub  ro zs trząsa jący ch  sp raw ę w 
sposób p ry m ityw ny , nadszedł lis t 
od człow ieka k u ltu ra lnego , k tó ry  
w ziął hom oseksualistów  w obro­
nę. F rag m en ty  tego lis tu  p rz y ta ­
czam y, aby  C zyteln icy  nasi mieli 
m ożność zorien tow ać sie w  a rg u ­
m en tac ji tych  ludzi, k tórych  
hete ro seksua liśc i u w aża ją  p rz e ­
w ażnie za zboczeńców  lub  w y ­
kolejeńców . B ardzo m ożliw e, że. 
sady  tak ie  sa  zby t pochopne, i 
że nie w szystk ich  spośród  nich 
należy uw ażać za ludzi b ezw ar­

tościow ych. A oto frag m en ty  li­
stu:

,,Od dłuższego czasu zauw aża 
sie, że re lig ijn e  czasopism o ..Ro­
dzina" p rzy s tąp iło  do u rab ian ia  
opin ii pub licznej p rzeciw ko h o ­
m oseksualizm ow i. A u to r Ks. E. B. 
podstępn ie  w y b ra ł d ras ty czn a  
scene hom oseksualizm u  p rz e ­
stępczego w  celu  obrzydzenia 
hom oseksualizm u w  ogóle. Jeś li 
jak iś  h e te ro sek su a lis ta  dokona 
czynu p rz es tĘ p cz e so  z dziew czy­
na  n ie le tn ia , czy m am y uw ażać, 
że w szyscy hete ro seksua liśc i sa 
p rzestępcam i?  „ K u ltu ra ” z s ie rp ­
n ia  b. r. (czasopism o św ieckie) w 
„odpow iedzi na  lis ty ’1 o p ie ra jąc  
sie na naukow ych  przesłankach , 
z rów nuje  hom oseksualistów  z 
h e te ro sek su a lis tam i, au to r nie 
w idzi m iedzy nim i różnicy. P an ie  
R edaktorze, n ie negac ja  hom o­
seksua lis tów  i poniżenie, lecz 
podn iesien ie  m iłości hom oseksu­
a lne j na  w yższy poziom, by nie 
czuli sie hom oseksualiści pon iża­
ni i spychan i do ustępu , gdyż ich 
m iłość także po tra fi być o fia rna , 
pe łna  pośw ięcen ia  i idealizm u 
B ilik iew icz w  „Psychologii n e r ­
w ic p łc iow ych” p rzy tacza  zaczer- 
pn ie te  z h is to rii p rzykłady  m iłoś­
ci hom oseksualnej w zniosłej, id e ­
alistycznej i pe łnej u ro k u  ro m a n ­
tycznego — podobnej do miłości 
h e te ro sek su a ln e j.

Z nany  jes t mi p rzypadek  z s ą ­
siedztw a. hom oseksua lista  za ją ł 
sie chłopcem  nie w  ustep ie , lecz 
pom ógł m u w szkole i w  w ycho ­
w an iu . C hłopiec pochodził ze 
środow iska przestępczego. był d e ­

m o ra lizo w an y  przez rodzinę h e te ­

ro seksualna . O becnie jes t w y ró ż ­
n ionym  i n ien ag an n y m  p raco w n i­
kiem  w  fab ryce  K ab li w  Z. C h ło ­
piec ten  m a n iedługo założyć r o ­
dzinę. D epraw acja , k tó re j Ks. E. 
B. tak  bardzo  się boi, chłopcu 
w spom nianem u w yszło na k o ­
rzyść.

N auczyciel w  S tarogardzie  
„u w ió d ł” chłopca ze w si, b ęd ące ­
go w  in te rn ac ie . W yjechał z nim  
do Szczecina, gdzie kształcił go 
w Liceum , n astępn ie  w ysłał na 
s tu d ia  do Ładzi, obecnie ten 
..zgorszony” chłopiec je s t w y k ła ­
dow ca w p ew n ej uczelni. W iem, 
że „sw ego gorszycie la” w ita  b a r ­
dzo serdeczn ie  gdy ten  go odw ie­
dza. „Z gorszony” ma żone i sy n ­
ka.

O stro  k ry ty k u je  Ks. E. B. k się ­
ży hom oseksualistów . Z nam  
trzech  księży... D w aj z n ich p ra ­
cow ali w w ie lk im  m ieście byli 
bardzo łub ian i przez w iernych , 
w yróżn ia li sie w ie lka  k u ltu ra  i 
p racow itością- T rzeci je s t obecnie 
w  pew nym  m iasteczku  na  p o łu d ­
n iu  P olski. J e s t  w y ją tk o w a  dob­
rym  gospodarzem  i p rzy jac ie lem  
ludu. Ś w iątyn ie , w  k tó ra  w łożył 
dużo pracy osobiście zw iedza 
łem 1'.

W dalszej treśc i lis tu  au to r 
s ta ra  się w ykazać, że p raw a  
S tarego  T estam en tu  u s ta n a ­
w iającego  k a rę  śm ierci za ho­
m oseksualizm , nie należy po ­
d aw ać do w iadom ości p ub licz­
nej, gdyż w ie le  p rob lem ów  
po ruszanych  w  B iblii w y ­
m aga dziś w y jaśn ien ia , innego

n aśw ie tlen ia . S ta ry  T es tam en t s a ­
mego Boga p o kazu je  w  n iesam o­
w itym  św ietle  jak o  ty ra n a  i des- 
pote. K sięgi te  dostosow ane były  
do tam te j m en talności, zw ycza­
jów . poglądów  itp . G dybyśm y 
chcieli we w szystk im  czerpać z 
nich  w zory, to  m usie libyśm y u z ­
nać. że św ia t sie kończy na s lu ­
pach H erku lesa .

No cóż. dz ieku jem y P a n u  za 
lis t b ron iący  hom oseksualistów  
porządnych . N igdy nie negow aliś­
my, że tacy  is tn ie ją , ale is tn ie ją  
też — n ies te ty  — inni. sie jący  
zgorszenie. Tych po tęp iam y  i p o ­
tępiać bedziem y. T ak ich  n ie m oż­
na zostaw ić na  s tanow iskach  
d u szpaste rsk ich  w  żadnym  w y ­
padku . C hyba P an  przyzna nam  
pod tym  w zgledem  racje . A rty ­
ku łu  w  „ K u ltu rze” n ie  czy ta liś­
my, a le tru d n o  w  to uw ierzyć, 
aby a u to r a rty k u łu  zrów nyw ał 
hom oseksualistów  z h e te ro sek su ­
alistam i. Pew nie, jedn i i drudzy  
sa ludźm i, lecz k tó rzy  z n ich  sa 
pod w zgledem  seksua lnym  b a r ­
dziej m oraln i?  W naszym  p rze­
konan iu  n o rm alnym i są h e te ro ­
seksualiści. co w cale  nie je s t ich 
zasługa, ta k  jak  nie ponoszą w i­
ny za sw ój hom oseksualizm  ci. 
k tó rzy  tak im i sie urodzili. M imo 
to  sam a n a tu ra  m usi sie bronić 
p rzed  zby tn im  szerzeniem  sie 
hom oseksualizm u, by nie dać 
zginać rodzajow i ludzkiem u. Jak  
dotąd  żaden m ężczyzna nie u ro ­
dził dziecka i nie m a na to  n a ­
dziei. P roszę sie w iec nie dziw ić 
n eg a tyw nem u  n astaw ien iu  do h o ­
m oseksualizm u w szystk ich  n a j­
s ta rszy ch  kodeksów  p raw n y ch  i 
no rm  m oralnych . P ozdraw iam y.

Ks. E. fi.

k to  do m nie, to  głodny nie odejdzie. Bogiem 
się św iadczę! T ak i tob ie  pow iem : m nie C h l e ­
ba n ie  b ra k u je  i ty  się najesz. P ew no  i to, 
że n ie pozw olę ci w row ie przenocow ać. K ąt 
się znajdz ie . A le robo ty  d la  ciebie nie m am . 
T ak  ci pow iem : w ydajesz się i m egłup i czło­
w iek  i m oże uczciwy. A le m nie po trzebny  
rob o tn ik  zdrow y, silny, m iody. A ty  już swój 
w iek  masz.

Na to  przybysz w sta ł bez słow a. O k ilk a  
k roków  od dom u leżał w  traw ie  kam ień  
m łyńsk i, pęk n ię ty  przez pół. Pochylił się nad 
nim , podłożył d łon ie  pod jedną  połow ę, roz­
staw ił nogi, zap a rł się  i podniósł. T rzym ał 
go tak  chw ilę, w  m ilczeniu  p a trząc  na M iel­
n ika , po czym rzucił aż ziem ia zadudn iła .

P rokop  pow oli n a b ija ł sw oją fa jkę . P rzy -

Z d j e c t a :

— D ziadzia! O biad!
— Chodź, zjesz z nam i, co Bóg dal — 

m ru k n ą ł P rokop  w sta jąc .
— Bóg zapłać — odpow iedzia ł p rzybysz

i poszedł za nim .
Z sieni, gdzie nie było podłogi, w chodziło  

się na p raw o  przez w ysoki próg do poko ­
jów, a  n a  lew o przez jeszcze w yższy do izby, 
czyli do obszernej kuchn i, k tó ra  by ła  ró w ­
nież ja d a ln ią  i w  k tó re j żyło się przez cały  
dfcień. N iem al ćw ierć  izby za jm ow ał o lb rzy ­
mi piec, w apnem  bielony. Z w ielkiego otw o­
ru  buchał żar. Na jego czerw onym  tle  czer­
n ia ły  p ęka te  sagany, sycząc, bulgocząc i n a ­
p e łn ia jąc  pow ietrze  zapachem  sm acznej s t r a ­
wy. Na piecu i na dobudow anych  leżakach, 
gdzie zim ą syp iali s ta rs i i dzieci, zn a jd o w a­

li K ł n i l « w ' i e z ,  c .A F , L a  V ie  C a th o l ig v e ,  A r c h i w u m

O
 W y d a w c a :  S T P K

Z a k ł a d  W y d a w ­
n i c z y  „ O d r o ­

d z e n i e ” .  R e d a ­
g u j e  K o l e g i u m .  
A d r e s  R e d a k c j i
1 A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  u l .  

K o ź l a  l £ / 1 8 , t e l e f o n  31-OZ-12.  
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u ­
m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u~  
r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  
O d d z i a ł y  i  D e l e g a t u r y  „ R u c h ” .  
M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  
w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  
1 -6-100G 20 —  C e n t r a l a  K o l p o r t a ­
ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  
„ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  u l .  T o w a ­
r o w a  28. P r e n u m e r a t y  s ą  p r z y j ­
m o w a n e  d o  10 d n i a  k a ż d e g o  
m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k ­
r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u ­
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  —  2 6  z l ,
p ó ł r o c z n i e  —  52 z l ,  r o c z n i e  — 
104 z l .  P r e n u m e r a t ę  z a  g r a n i c ę ,  
k t ó r a  J e s t  o  40 p r o c .  d r o ż s z a  —  
p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  
„ , R u c h M, W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  
23 ,  t e l .  20-4G-88, k o n t a  P K O  n r  
I-S*1&0C24 ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  dJa E u r o p y  7,50 d o i ,  j 
d l a  St .  Z j e d n o c z o n y c h  I K a n a ­
d y  11,70 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  7,50 
d o i . ;  K r a j e  A J r O a z j a t y c k i e  i  
z a m o r s k i e  7,5a d o i . ;  N R F  33  
D M ) . N i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o ­
p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e ­
d a k c j a  n i e  z w r a c a .
S k ł a d ,  ł a m a n i e  1 d r u k :  Z a k l a -  
i y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  „ P r a ­
s a " ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  
5S/-J2.

bysz u siad ł obok, w yciągną} z k ieszeni p a ­
pierosa. Zapali} i m łynarz  pow iedzia ł:

— Ju ż  po łudn ie  dochodzi.
— A dochodzi — po tw ierdził przybysz, 

ze rknąw szy  n a  słońce.
— Pora na obiad. Cóż te baby  porządku  

przy  dniu św iętym  nie p ilnu ją .
B aby jed n ak  p ilnow ały , bo w łaśn ie  rozległ 

się z sieni p isk liw y  głos dziew czynki.

ly  się teraz jak ieś  rup iec ie  p rzy k ry te  p a ­
siastym  kilim em .

N ieotynkow ane, a le oszalow ane ściany  po­
k ry te  były se tkam i barw nych  ilu s trac ji. W 
rogu w isiał złocisty  ik o n o sta t u b ran y  ró żn o ­
kolorow ym i pap ie rkam i, a przed n im  zaw ie­
szona na  m osiężnych łańcuszkach  paliła  się 
m ała  lam pka oliw na.

c.d.n



Bracia sprzedawszy Józefa Izmaelitom „wzięli szatę Józefa i 

zabiwszy młodego kozia umoczyli jq we krwi, po czym tę sza­

tę posiali ojcu. Ci zaś, którzy jq przywieźli, rzekli: Znaleźliś­

my jq. Zobacz, czy to szata twego syna, czy nie. Jakub roz­

poznawszy jq zawołał: Szata mego syna! Dziki zwierz go po­

żarł! Diiki zwierz rozszarpał Józefa! — i Jakub rozdarł szalę,

a potem przepasał się wlosiennicq i opłakiwał syna przez dłu­

gi czas. Gdy zaś wszyscy jego synowie i synowe usiłowali go 

pocieszać, nie słuchał pociech mówiqc: Już w smutku zejdę 

za synem moim do Szealu — i dalej płakał po stracie syna". 

(Razdz. 37, 31 -  35).


